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W . M a tw ln  —  p rrrw o d ­
ni c* a<T Z G  Z M P  —  

»O lepsze w y n ik i w  nan- 
ee, o wyższy poziom  
pracy w ychow aw czej 
Z M P  w  szkole". 

P rzem ów ien ie  końcowe  
wygłoszone na K r a jo ­
w e j N aradzie  A k ty w u  
Szkolnego Z M P  —  za ­
m ieszczam y na str. 2.

TAJNE POROZUM IENIE  
anglo - amerykańskich imperialistów z Adenaasrem
— spiskiem przeciwko pokojowi

Potężne protesty ludu Paryża

-Ob.

ZAŁOGA HUTY „ZABRZE“
w y k o n a ł a  p la n  r o c z n y

N a wezwanie organ izac ji dcnsokratycznych departam entn  S ekw any  dziesiątki tysięcy m ieszkańców  Paryża dem onstro  
w ały  21 hm. w ieczorem  p rzec iw ko  pobytow i A denauera  w P a ry ż u  i przeciw ko re m iiita ry za c ji N iem iec Zachodnich.
D em onstracja  m ia ła  się odbyć j rzejskie i pobliskie ulice. W i t e m  przyśpieszenia re m itita ry -  

w  re jon ie  Pól E lize jsk ich , lecz j zw iązku  z tym  lud  Paryża de- i zacji N iem iec Zachodnich, 
w ładze francuskie  zm o b ilizo w ą- « m onstrow a ł w  ogrom nym  t r ó j - I  wskrzeszenia W ehrm achtu  i u- 
ły  k ilkanaście  tysięcy p o iic jan -h  kącie m iędzy P lacem R e p u b li- i znania program u odwetowego  
tów , k tó rzy  obsadzili Pola E li-  k i, P lacem  O pory i dw orcem  St. j niem ieckich kól m iljta rys tycz-
" 1 " ...... ..... " " i  Lazare. D em onstranci n o s ili j nych a zwłaszcza re w iz ji g ra n i-

j transp a re n ty  głoszące: „P recz z 
[ naz is tam i! Precz z Adenaue- 
1 r e m !

29 bm. huta „Zabrze" w y k o ­
nała  plan w artościow y na r. 
1951. Cotygodniowe narady pro 
dukcy jne . na k tó rych  ana lizu ję  
"się szczegółowo w ykonan ie  p la­
nów  tygodn iow ych  oraz zapo­
znanie z p lanam i dz iennym i 
w szystk ich  cz łonków  załogi, 
w p łyn ę ło  w  dużym  stopniu na 
znaczne zwiększenie w yd a jn oś ­
ci. W  osta tn ich m iesiącach w y ­
dajność pracy w  hucie „Z a ­
b rze“  wzrosła w  po rów nan iu  z 
początkiem  br. o ponad 20 proc.

H u tn icy  zabrscy w  trzech 
kw a rta ła ch  br. zm n ie jszy li o 
p ra w ie  3 proc. koszty własne.

Wśród przodu jących człon­
kó w  załogi na czoło w ysuw a się 
m. in. p rzodow n ik  brygady fo r 
m ie rsk ie j — Płuciennik, sz lifie rz  
—  M elich , w iertacz — W oro- 
r ia k ,  fo rm ie rz  — S alb ierak oraz 
C. Paczka, stojący na czele bry  
gady m łodzieżowej.

N a p ływ a ją  rów nież m e ldunk i 
o w ykonan iu  rocznym  planów  
przez poszczególne w yd z ia ły  w 
hutach- M. in. roczny p lan iloś ­
c iow y w yko n a ły  dwa w yd z ia ły

1 huty „Kościuszko“ : w ie lk ie  p ie ­
ce i ag lom erow nia. Załoga w ie i 
k ich  pieców zobowiązała się 
w ykonać do końca roku dzie­
s ią tk i tysięcy ton su ró w k i po­
nad plan.

Do w ykonan ia  p lanu aglome­
ro w n i przyczyn iła  się poważ­
nie  brygada m łodzieżowa pod 
k ie ru n k ie m  M . M atusika , k tó ­
ry  w yko n u je  przecię tn ie  139 
proc. norm y.

Roczny plan ilośc iow y w y ­
kon a ły  rów nież dwa w yd z ia ły  
huty im . F . Dzierżyńskiego.

W  hucie „B a ild o n “  od lew nia 
sta li, k tó ra  w ykona ła  plan ro ­
czny w artośc iow o ju ż  26 paź­
dz ie rn ika , zobowiązała się w y ­
konać ponad plan do końca ro ­
ku dz ies ią tk i tysięcy ton  od le­
wów.

W  hucie im . J. S ta lina , w
w ydzia le , k tó ry  17 bm. w y k o ­
na ł plan roczny w artościowo, 
na czoło załogi w ysuw a ją  się: 
K . L anger — p ierw szy w a lcow - 
n ik  i E. M usia ł — śrubow y.

W Szczecińskim Przem ysłow ym  
Zjednoczeniu B udow lanym , któ

j re w yko na ło  roczny p lan p ro - 
j d u k c y jn y  na 44 dn i przed te r-  
I m inem , szczególnie w yró żn iła  
| się załoga zarządu I I ,  pracu.ją- 
I ca przy  odbudow ie portu . Po- 
| ważne sukcesy uzyskała także 
załoga zarządu I  rozbudow ując 
stocznię, Z ak łady  W łók ien  Sztu­
cznych w  Żydow.cach oraz fa ­
b rykę  papieru w  S ko lw in ie .

Jeszcze wcześnie j ukończy ły  
rea lizac ję  planu rocznego zało­
gi Gdańskiego Z jednoczenia E - 
lektrom ontażow ego. brygada .1. 

I M orow ca, pracow n ika  Z jedno- 
I czenia, uzyskała we współza­
w o dn ic tw ie  ty tu ł na jlepszej b ry  
gady e lek trom o n te rsk ie j w  o- 
kręgu gdańskim .

Dotychczas 35 załóg robotn i- 
i ezych na W ybrzeżu C en tra ln ym  

rozpoczęło ju ż  pracę na poczet 
zadań trzeciego roku Planu 6- 
letniego

Załoga g arbarn i w  R u m ii-Z a -  
górzu, po w yko na n iu  p lanu ro ­
cznego. zobowiązała się w y p ro ­
dukow ać do końca roku  2.500 
m  k w . skóry m ię k k ie j ponad 
plan.

A rc h ite k c i z „M ia s to -P ro je k t“ 
— Północ p rzyg o tu ją  do końca 
roku  ponadp lanową dokum en­
tac ję  i p ro je k ty  fasad oraz roz­
w iązan ia  p lastyczne dla d a l­
szych 14 b u d o w li w  sta rym  
Gdańsku.

Liczba zakładów  pracy w oj. 
zielonogórskiego, k tó re  prze­
k ro czy ły  już  zadania p lanu ro ­
cznego, sięga 12 w iększych i 
w ielu  m niejszych przedsię­
biorstw , z F ab ryką  Zgrzeb la rek 
B aw e łn ianych  w  Z ie lone j Gó­
rze na czele.

Spośród zak ładów  podleg łych 
| Zarządow i Przem ysłu Sprzętu 
Gospodarskiego — pierwsza za­
m eldowała o w yko n a n iu  rocz­
nego p lanu załoga Z ak ład ów  
w  Cieszynie. Z ak łady  te, które  
w yk o rz y s tu ją  do p ro d u k c ji w  
ok. 80 proc. surow iec odpad­
kow y  — p ro d u ku ją  obecnie po­
nad p lan m. in. żelazka e le k try ­
czne, m ły n k i do k a w y  i ja rzyn , 
fo re m k i i szereg innych  a r ty ­
k u łó w  gospodarstwa domowego 
oraz sprzęt kuchenny.

O polepszenie
warunków
mas pracujących 

i przeciwko groźbie 
nowej wojny

Zaknńczenifi obrad 
Rady licncralnoi 8FZ7.

W  B e rlin ie  zakończyła obra­
dy V  sesja Rady G enera lne j 
Ś w ia tow e j F ederac ji Z w ią zków  
Zawodowych. Delegaci jedno­
m yśln ie  z a tw ie rd z ili . spraw o­
zdanie K o m is ji R ew izy jne j 
oraz u c h w a lili rezo lucję  w zy ­
w ającą do wzm ożenia dzia­
ła lności zw iązków  zawodowych 
w  walce o jedność lu dz i pracy 
w  obron ie poko ju  i w  celu za­
pew n ien ia lepszych w a ru n kó w  
pracy i życia.

Postanow iono wystosować re ­
zo lucję  Rady G enera lne j SFZZ 
do O rgan izac ji N a rodów  Z je d ­
noczonych, dom agając się, aby 
ONZ rozp a trzy ła  propozycje  w y ­
suwane przez SFZZ. Rezolucja 
ta podkreśla, że S F Z Z  przyłącza  
się do apelu Ś w ia tow ej R ady  
Pokoju  i żąda zaprzestania w y ­
ścigu zbrojeń.

! rem !" „N ie  dopuścim y do 
J wskrzeszenia W ehrm achtu  — 
| Chcemy p o k o ju !“  „Z w o ln ić  
i H enri M a r t in a '“

O ddzia ły  po licyjne w  pełnym  
i uzbro jen iu  zaa tako w ały  dem on- 
! s trantów  z n ieb yw ałą  b ru ta in o - 
! ścią. O fia rą  w śc iek łych ataków  
i p o lic y jn y c h  padło w ie le  kob ie t 
! i  dzieci. P o lic ja  p rzeprow adziła  
! masowe aresztowania wśród 
| zatrzym anych dem onstrantów . 
W edług  danych o fic ja lnych  
aresztowano przeszło 800 osób.

Czterej zwyrodniali mordercy
członkowie bandy dywersyjno -  rabunkowej
skazani na karę  śmierci
W ojskow y Sąd R ejonow y w  Eodzi, na sesji w y jazd o w e j w  

O zorkow ie, rozpatrzy ł spraw ę 4 gangsterów i m orderców : 19- 
letn iego J A N A  K U B E R Y , 21-le tn iego  W Ł O D Z IM IE R Z A  W O Ż ­
N IA K A , 23-letniego Z D Z IS Ł A W A  W IT  A S I A K  A  oraz 27-łetniego  
Z Y G M U N T A  Ł U C Z A K A , k tó rzy  zorganizow ani w  bandę do 
konali szeregu bestialskich m o rd ers tw  oraz napadów te rro ry ­
styczno - rabunkow ych.

We wszystkich miastach odbywają się seminaria
i zebran ia  przedwyborcze kó ł ZM P
W  całym  k ra ju  rozpoczęły się już  p rzygotow ania do kam p an ii sprawozdawczo - w yborczej. 

Z w oływ ane  są sem inaria ak ty w u . A k tyw iśc i dysku tu ją  nad listem  Z G  Z M P , zamieszczonym  
przed k ilko m a  dn iam i w  „Sztandarze M łodych“ . O pracow ane są ka len d arzyk i zebrań w y b o r­
czych w  kołach. W  w ie lu  kołach odbyły się ju ż  pierwsze zebrania  przedwyborcze.

O skarżony K ubera  ka ra ny  
b y ł już uprzednio za sabotaż, 
zas oskarżony W ożniak za na­
pady rabunkow e Na podstaw ie 
łaski Prezydenta P P W ożnia­
k o w i kara d lugo te rm in  owego 
w ięzienia została częściowo da­
rowana i w g rudn iu  1950 roku 
został on zw o ln iony z w ięzie­
nia.

K ubera i W oźniak, znalazłszy  
się na wolności, p rzystąp ili n ie ­
zw łocznie do realizow ania u kar-  
towanego jeszcze podczas 
wspólnego pobytu w  w iezien iu  
zbrodniczego planu zorganizo­
w ania bandy dyw ersy jno  - ra ­
bunkow ej. która m iała działać  
w  myśl założeń Andersa.

Oskarżeni zeznali; że pod 
w p ływ em  audyc.r „G łosu Am e­
r y k i“  i BBC p lanow a li uciecz­
kę za granicę samolotem k tó ­
ry  zam ierza li opanować po ster­
ro ryzow an iu  zatogi. W  o kre ­
sie poprzedzającym  zam ierzoną  
ucieczkę dokonyw ali oni m o r­
derstw  i napadów, aby „mieć się 
czym w ykazać za granicą".

Szczytem zbrodni sfaszyzowa- 
nych am erykańską propagandą 
bandytów  było  ohydne m or­
derstw o sześciu osób, dokona­
ne przez nich 29 września br. 
v  m iejscowości A leksandria  w 
pow iecie łęczyckim . Czterech 
oskarżonych zb irów  pod pre­
tekstem  w yp ic ia  a lkoho lu  w e­
szło do restau rac ji Ignacego

Steglińskiego, w  k tó re j poza 
S teg łińsk im  zna jdow a li się 
rów nież dw a j ch łop i Stanisław  
F ilip iak  i Stanisław  W ró b lew ­
ski oraz robo tn ik  ro lny  M aksy* 
in ilian  Pędzim ąż. Obok restau­
rac ji w loka lu  należącym  do 
S teglińskiego sub loka to rsk i po­
k ó j za jm ow a ł funkc jona riusz  
MO. Stanisław  Darm ach z żo­
na Iren ą .

B andyci bestia lsko w ym o rdo ­
w a li s trza łam i w g łow y wszyst­
k ich  obecnych, dzieląc się na­
stępnie przy wódce zdobytym  
łupem.

O krańcow ym  zw yrodn ien iu  
m ora lnym  zbirów  świadczą m. 
in. słowa K ub e ry  w ypow iedz ia ­
ne do pozostałych bandytów  
bezpośrednio po dokonaniu 
zbrodn i: „D la m nie zabić czło­
w ieka, to tak samo, ja k b y  zjeść 
obiad“.

Do re jes tru  zbrodn i bandy 
doszły napady te rro rys tyczno - 
rabunkow e na sklepy gm innych 
spó łdzie ln i w  pow ia tach łask im  
i ku tnow sk im .

Po w ys łuchan iu  zeznań lic z ­
nych św iadków  przem ówień 
p ro ku ra to ra  i obrońców oraz po 
dłuższej naradzie — W ojskow y  
Sąd R ejonow y skazał oskarżo­
nych Jana K uberę. W ło dzim ie ­
rza  W ożniaka, Zygm unta  Ł u ­
czaka i Zdzis ław a W itasiaka  
na karę  śm ierci.

Na teren ie m iasta Łodzi prze­
biegają pierwsze zebrania przed­
wyborcze kó ł ZM P. Zebrania 
tak ie  odby ły  się ju ż  w  ko łach 
ZM P  przy Zakładach  P rze m y ­
słu B aw ełnianego im . H an k i 
S aw ick ie j i ko le  p rzy  oddziale 
„Księży M ły n "  —  Zakładów  
Przem ysłu B aw ełnianego im. 
J. S ta lina . (P ił.)

❖
Jako jedno z p ierwszych na 

teren ie m iasta W arszawy prze­
p row adziło  zebranie p rzedw y­
borcze koło Z M P  przy W SS —  
„Bazar Ludow y Koszyki". Po 

j odczytaniu lis tu  ZG Z M P  do 
| wszystkich cz łonków  w  spraw ie 
| kam pan ii spraw ozdaw czo-w y- 
| borcze.i przez przewodniczącą 

koła tow. M a rię  K u d lak , 
Z M P -ow cy d ysku tow a li na te ­
m at dotychczasowej pracy ko ła  
ZM P, Proponowano również, 
aby do nowego zarządu zostali 
w y b ra n i cieszący się n a jw ię k ­
szym zaufaniem  wśród m łodzie­
ży i starszych tow. tow . K u d lak , 
R om aszew ska i Cudny.

Na zebraniu przedw yborczym  
w yb rano  rów nież ponownie ko ­
m is ję  rew izy jn ą , w  sk ład k tó re j 
weszli tow. tow . A lb rech t, Cud­
ny, O łtarzew ska.

Zebranie wyborcze w  kole 
ZM P  przy WSS „B aza r L u do ­
w y  — K o szyk i“  odbędzie się 
27 bm.

*
Zebranie przedw yborcze od­

by ło  się także w  klasie 4 -te j b 
Państwowego T ech n iku m  M e ­
chanicznego na Bródnie.

Po odczytaniu przez przewod­
niczącego koła Z M P  tow . P u -  
szczyńskiego lis tu  Zarządu 
G łównego Z M P  do wszystk ich

w rn rn m iM m m tB m

członków  organ izac ji w  spraw ie 
ka m p an ii spraw ozdaw czo-w y­
borczej, zebrani om ó w ili do­
tychczasową pracę zarządu k o ­
ła. M ó w ili oni, że często praca 
zarządu ko ła  ogran iczyła się do 
zbierania składek cz łonkow ­
skich, a n ie  zwracano zupełnie 
uw ag i na na jis to tn ie jsze  zagad­

n ie n ia , k tó ry m i pow inno in te re ­
sować się koło, ja k  np. spraw v 
opuszczania le k c ji i lekceważe­
nia obow iązków  szkolnych przez 
n iek tó rych  uczniów.

Członek kola tow. P ie tru s iń ­
ski ostro s k ry ty k o w a ł zanie­
dbujących się w  nauce Z M P -o w - 
ców, a . wśród n ich tow . Dudę, 
k tó rem u zebranie udz ie liło  na­
gany.

Zebranie wyborcze w  kole 
k lasy 4 -te j b odbędzie sic dnia 
27 bm. (Ś liw .)

*
Podstawą do szerokie j d y ­

skus ji, da jące j obraz rocznej 
pracy koła ZM P  przy B anku 
R o lnym  w L u b lin ie  b y l rów nież 
lis t Zarządu G łównego ZM P  do 
wszystk ich cz łonków  organ izacji 
w  spraw ie ka m p an ii spraw o­
zdawczo-wyborczej.

W  dyskus ji tow . tow . R a r-  
w iński, D nm iński i W oźniak  
m ó w ili o dotychczasowej pracy 
cz łonków  koła z m łodzieżą n ie - 
zorganizow aną; o pomocy za­
rządu 'k o ła  dla zet.empowskie.j 
b rygadv, k tó ra  w  styczniu br. 
prze ję ła cały w yd z ia ł k re d y to ­
wania spółdzie lń p rodu kcy jnych  
i  drobnego ro ln ic tw a ; o tym , 
ja k  zarząd in teresow ał się. żeby 
w y k w a lif ik o w a n i p racow n icy 
dopom agali w  pracy słabszym.

Tow. Dom ańska zw róciła  
uwagę na to, że zarząd koła

| m ało in te resow ał się p o p u la ry ­
zacją sportu  wśród m łodzieży, 
w  rezu ltacie  czego zaledw ie trz y  

! osoby zdobyły dotąd odznakę 
| SPO.
I Następnie uchwalono zwołać 
J zebranie wyborcze na dzień 

bm. Do dnia tego wszyscy 
członkow ie koła  dokładnie za­
stanow ią się, kogo ma.ią w ybrać  
do nowego zarządu koła, aby 
byłi to rzeczywiście lud zie , n a j­
bardzie j w yró żn ia jący  się w 
pracy zaw odow ej i społecznej, 
cieszący się pełnym  zaufaniem  
całej m łodzieży. (G aw l

tłe
W  pow. p io trk o w s k im  serfii- 

i na rium  poświęcone kam pan ii 
I spraw ozdaw czo-w yborcze j p rze­

ciągnęło się do późnego w ieczo- 
i ra. A k ty w  pow ia tow y  żywo d y ­

skutow ał nad zagadnieniem  
| w łaściw ego przygotow ania  się 

do w yb o ró w  now vch w ładz kó ł 
| ZM P.

Następnego dnia do Zarządu 
j M ie jsk iego Z M P  w  P io trko w ie  
i zgłosiło się oko ło 30 a k ty w i­

stów z różnych zakładów  p ra ­
cy. P rz y b y li oni w  celu upo- J rządkow ania ew idenc ji, pobra­
nia le g ity m a c ji i u regu low an ia 

| zaległych składek.
Duże zainteresowanie kam pa- 

! nią sprawozdaw czo-wyborczą 
w ykazu je  m łodzież O zorkow a  
i innych  m iast w o j. łódzkiego.

(Szczep.)
*

I W  dniu 17 i 18 br. Zarząd  
i M ie js k i Z M P  w  L u b lin ie  zw o ła ł 
specja lną naradę a k ty w u  rob o t­
niczego, A k ty w iś c i d ysku tow a li 
na tem at przygotow ań do w y ­
bo rów  now ych w ładz k ó ł ZM P 
w  mieście. (J. Kub.)

M im o  terro ru  policyjnego, 
dem onstracja trw a ła  do póź- 

i nych godzin nocnych. W  dzie l- 
| n icy łac ińsk ie j studenci zorga- 
| n izow ali potężną dem onstrację  
[ wznosząc o krzyk i przeciw ko  
j A denauerow i i jego p ro tek to - 
j rem  am erykańskim , francuskim  

i angielskim .

Podczas dem onstrac ji sekre- 
| ta rz  zw iązków  zawodowych 

okręgu paryskiego (CGT) T o lle t,
1 chron iony  przed p o lic ją  przez 
i tysiące p a trio tó w  w yg łos ił prze-. 
: m ów ien ie , w  k tó ry m  s tw ie r- 
j dz ił:

„M y, lud  P aryża, protestu jem y  
; jednom yśln ie  przeciw ko re m ili-  

tary za c ji N iem iec, k tó rą  głosi 
A denaucr, Acheson i Schum an. 
D om agam y się pokojow ej 
w spółpracy w szystkich naro ­
dów. S tw ierdzam y, że będzie­
m y bron ili pokoju i bezpieczeń 

| s tw a F ra n c ji. Ś lubu jem y, że 
j w ra z  ze w szystkim i narodam i 
| m iłu ją cy m i pokój, w raz  z n aro ­

dem n iem ieckim , k tó ry  n ie chce 
v> o jny —  będziem y kon tyn uo ­
w a li w a lkę  o pokojow e ro zw ią ­
zanie kw estii n iem ieckie j. N ie  

! dopuścimy do tego, by w  N ie m ­
czech zachodnich odrodziły się 
siły rew izjonistyczne, zagraża- 

| jące sąsiadom N iem iec".

W  w ie lu  fab ryka ch  Paryża 
\ i w  okolicach Paryża robotn ice  

p rze rw a li na 30 m in u t pracę 
j na znak pro testu  p rzeciw ko po- 
j b y to w i Adenauera w  Paryżu i 

p rzeciw ko re m iiita ry z a c ji N ie ­
miec.

R e tr iz jo n i s tyczne  
żądan iu  A d en a u e ra

Jak ju ż  poda liśm y, Adenauer 
j bezpośrednio po p rzybyc iu  do 
| Paryża odby ł kon fe renc ję  ze 
j swym  naczelnym  mocodawcą.
| Achesonem. Następnie odby ł on 
j ko le jne  rozm ow y z m in is trem  
! spraw  zagranicznych F ra n c ji i 
i z m in is trem  spraw  zagranicz- 
j nych A n g lii.  N a konferencji 
j prasowej A denauer później pod 
i kreś lił, że przyby ł do Paryża  
j przede w szystkim  dia odbycia 

rokow ań z Achesonem. ponie­
w aż „w szelkie decyzje dotyczą­
ce N iem iec zachodnich są podej- 

i m ow ane w  W aszyngtonie“. A de- 
! nauer zaznaczył da le j, że „de­

cyzje am erykańskie  w sprawie  
j N iem iec budzą w  Niem czech  
j Zachodnich w ie lk ie  nadzie je“.
-

Prasa francuska stw ierdza, że 
A denauer w ystąp ił z postula-

cy na O drze i Nysie.
| P raw icow y „Ce M a tin “ s tw ie r- 
l dza, że jednym  z g łów nych ce- 
; ló w  Adenauera jest niedopusz­

czenie do odprężenia w sy tua­
c ji m iędzynarodow ej. I  dlatego 

! Adenauer w ystępu je  z żądania­
m i re w iz jo n is ty c z n y m i. pod a- 
dresem Polski, Czechosłowacji 

j i innych k ra jó w . W  polityce swej I — pisze ten dz ienn ik  — A de- 
! nauer liczy przede w szystkim  
; n a 'p o p a rc ie  A m erykanów .

P raw icow y dz ienn ik  „ In fo r ­
m ation“ przyznaje, że F ranc ja  

| jest oburzona w izy tą  Adenaue- ; 
; ra, k tó ry  jest przedstaw icie lem  
! sk ra jn ie  m ilita rys tyczn ych  kó l 
j niem ieckich . Adenauer, popie- 
j ran y  przez W aszyngton uzyskał 
; już  zgodę USA na w ystaw ien ie  
400-tysięcznej a rm ii n iem ieck ie j 
F a k t ten budzi n iepokó j we 
F ranc ji. Skoro A denauer — p i-  

! sze dz ienn ik  — będzie m ia ł 400- 
| tysięczną arm ię, wówczas będzie j 
m ógł zw iększyć stan liczebny i 
uzb ro jen ie  swych w ojsk, bez 
względu na stanow isko m o- j 
carstw  zachodnich.

Tygodnik- „O bservateur“ p i­
sze: „Zaproszenie Adenauera do 
P aryża  w  czasie trw an ia  sesji 
O N Z  —  nosi charakter p row o­
k a c ji“ .

A d e n a u e r f jego  
m ocodaincp  w łą c z a ją  
N ie m c y  Z ac h o d n ie

do paktu  a tla n ty ck ie g o

22 bm w  godzinach w ieczor­
nych ogłoszono o fic ja ln y  kom u­
n ik a t o naradach Adenauera z j 
m in is tra m i spraw  zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, A n g lii 
i F ra n c ji. N arady te. ja k  w ia - [I domo. odbyw a ły  się przy 
drzw iach zam kniętych.

K o m u n ika t stw ierdza, że po­
stanowiono przyśpieszyć w łącze­
nie N iem iec zachodnich do agre- ; 
sywnego paktu  atlantyckiego. 
K o m u n ika t zaw iera  zapowiedź ; 
„zm ian y“ statutu  okupacyjnego  
W  istocie rzeczy jednak  fa k ­
tyczna pozycja m ocarstw  zachód 
nich, a zwłaszcza USA, nie u le ­
gnie żadnej zm ianie. K om u n ika t 
zaznacza bowiem , że m ocarstwa  
zachodnie nadal będą u trzy m y ­
wać w  T rizo n ii swe wojska.

T rze j m in is tro w ie  spraw za­
granicznych m ocarstw  zachód- j 
nich oraz Adenauer w yraża ją  w  
kom un ikac ie  pełne poparcie dla ! 
nielegalnego w n iosku , przedsta­
w ionego przez delegację a m e ry ­
kańską w O NZ w  spraw ie „z b a ­
dania w a ru n kó w  w  Niemczech 
zachodnich. B e rlin ie  i w  N iem ­
czech wschodnich“ . W niosek ten i 
— ja k  w iadom o — jest sprzecz­
ny z podstaw ow ym i postano­
w ien iam i K a rty  O N Z  i zm ierza j 
do odwrócenia uwagi od zagad- | 
nien ia  zjednoczenia Niem iec.

Uczestnicy, narady przyznają 
w  kom unikacie , że zaw arto sze­
reg ta jnych  porozum ień, k tó re  
„w  c h w ili obecnej nie będą opu- j 
b liko w a n e “ .

W kołach dz ienn ika rsk ich  po­
daje się. że owe ta jne  porozu­
m ienia dotyczą spraw  zw iąza- i

nvch z rem ilita rvza e ją  N iem iec 
Zachodnich, z wskrzeszeniem  
W ehrm achtu, ze wzmożeniem 
o ro du kc ji zb ro jen iow e j w N iem  
czech Zachodnich oraz z popar­
ciem m ocarstw  zachodnich d la  
odw etow ej nagonki Adenauera.

Szczegóły tych porozum ień 
t-zym ane są w  ta jem n icy  w  o - 
bawie przed oburzeniem o p in ii 
publiczne j.

D z ienn ik i am erykańskie  w  ko 
respondenci: z Paryża donoszą, 
Ze na kon fe renc ji z m in is tra m i 
spraw  zagranicznych trzech 
m ocarstw  zachodnich A denau­
er w ysuw a konkre tne żądania 
rew iz jon is tyczne Adenauer do­
maga się od m ocarstw  zachod- 
rrch . by poparły  w całej pe łn i 
rew iz jon is tyczny  program  skra j 
n:e reakcy jnych  kó l m il ita ry ­
stycznych i odwetowych w  
Niemczech Zach. D zienn ik 
•Chicago Sun T im es“  podaje, że 

Adenauer. popierany przez A - 
chesona. przygo tow a ł program  
wzm ożenia an typo lsk ie j i an ty - 
czeskiej kam pan ii re w iz jo n is ty ­
cznej oraz nagonki an tyradz iec­
k ie j. by w  ten sposób odw rócić 
uwagę op in ii pub liczne j za rów ­
no w T riz o n ii ja k  i w  kra jach  
Europy zachodniej od prob le­
mu zjednoczenia Niemiec.

Adenauer. jak  podaje dzien­
n ik . domaga się rów nież szyb­
kiego wskrzeszenia n iem ieckie­
go sztabu generalnego w raz z 
jego w szystk im i oddzia łam i o - 
raz rozbudow y niem ieckiego 
przem ysłu wojennego.

„P recz z A d e n a u e re m  
i  jego  p ro te k to ra m i“

D zienn ik  ..H um anité" w  a r­
ty k u le  wstępnym  stw ierdza:

„P ro te k to rzy  pana Adenaue­
ra i h itle row sk iego  generała 
Speidla, k tó rzy  zna jd u ją  się 
obecnie w  Paryżu m og li pod­
czas dem onstrac ji 21 przeko­
nać się, co m yś li naród fra n ­
cuski. Naród francuski jedno­
m yślnie potępia zaproszenie 
do P aryża  rzecznika re m ilita -  
ryzac ji i odwetu —  Adenauera. 
N ie pomogło zm obilizow anie  
tysięcy uzbrojonych po lic jan ­
tów przeciw ko ludow i Paryża. 
M im o terro ru , naród francuski 
wzniósł potężny okrzyk , k tó ry  
zapewne dotarł do uszu A che- 
sona: „Precz z Adenauerem  ł 
jego p ro tek to ram i!“

Dem onstracja była w yrazem  
jednom yślności narodu fra n ­
cuskiego, k tó ry  odrzuca z obu­
rzeniem  odw etow y, w o jenny  
program  Adenauera, nagon­
kę na Polskę, bezsilną próbę  
zakw estionow ania granic na 
O drze i Nysie, rew iz ję  proce­
sów zbrodn iarzy h it le ro w ­
skich i odbudowę n iem ieckie ­
go potencjału  wojskowego“

„L ib era tio n “ pisze: Paryż
pro testu je  p rzeciw ko zbrodn i­
czym planom  Adenauera. Pa­
ryż pam ięta bow iem  zgrozę o - 
ku p a c ji h itle ro w s k ie j, o k tó ­
re j zapom inają Pleven i Schu­
man. M in is trow ie  francuscy  
zapew niali w praw dzie  A denau­
era, że będzie m ia ł neohitle- 
rowski W ehrm acht, że będzie 
m iał swoje d yw izje  pancerne ł 
samoloty, lecz F ran c ja  zaprze­
czyła temu i stw ierdziła , że nie  
dopuści do odbudowy W e h r­
m achtu i do rem iiita ry za c ji 
Niem iec zachodnich.

M ło d z ie ż  wzmaga a g ita c ję  
sa kontraktow aniem  trzody chlewnej

Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

Coraz więcej ofiar straszliwej powodzi we Włoszech
a rząd Gasperi’ego udaremnia samorzutną akcją

organizacji robotniczych i młodzieżowych
S ytuacja  we Włoszech północnych objętych powodzią jest 

z każdym  dniem  coraz bardzie j katastro fa lna. W edług ofic ja lnych  
danych liczba bezdom nych przekraez.a 250 tys. osób. Szkody m a ­
teria lne  w yrządzone przez powódź są o lbrzym ie i sięgają 200 m i­
lia rd ó w  liró w .

21 bm. najlepsze w y n ik i w  p lanow ym  skupie zboża uzyskali 
chłopi w oj.: szczecińskiego, katow ickiego, łódzkiego, rzeszow­
skiego i koszalińskiego.

G ranicę 75 proc. w ykonania  rocznego planu skupu zboża prze­
kroczyło 21 bm. dalszych 5 pow iatów . Są to pow.: A leksandrów  
i  W ąbrzeźno w  w oj. bydgoskim, W ie luń  w  w oj. łódzkim , L eg n i­
ca w w oj. w rocław skim  i G łubczyce w w oj. opolskim .

21 bm. pow. Łobez w  w oj. szczecińskim przekroczył granicę  
90 proc. rocznego planu skupu zboża i został zw oln iony z od- 
s \ pów i m iarek.

Ogółem liczba pow iatów , które zw olnione zostały z odsypów  
i m iarek wynosi obecnie 44.

M łodzi ag ita to rzy  woj. łu b e l-  
kiego wzm agają pracę nad za- 
om aw aniem  chłopów  z w a- 
unkam i k o n tra k ta c ji trzody 
hlewne.i i ag itu ją  ich za w yko - 
anicm  grom adzkich p lanów  
on tra k ta c ji.
Tow. Jan Sup — Z M P -ow iec 

racow n ik  G S-u w M cłgw i, 
ow. Chełm , w o j. lubelskie,
zięki tem u, że zna dokładn ie  
ekret Rządu w  spraw ie k o n - 
rak tac ji trzody ch lew nej, stale 
siąga dobre w y n ik i w  ag itac ji.
—  W  jednym  ty lko  dniu chło- 

i po rozm owie z tow. Supem  
..kon trak to w ali 20 tuczników .
’raca ag itacy jna kol. Supa i je -  
o kolegów w p łynę ła  na to. że 
m ina Mełgiew' >,v październ iku
ykonała 128 proc. w  skupie 

ywea, za jm u jąc  I  m iejsce w  po­
miecie Chełm .

W  grom adach Poąszowice, 
iżarów, Ługów  i Tom aszowice  
7 ppw  Chełm , dzięk i dobre j 
racy ag ita to rów  ZM P -ow skich , 
h lop i zo rgan izow a li uroczyste 
.ostawy zboża. (mg)

[U s p ra w n ić  p ra cę  b rjjg ad jj 
ZM P -m usk ie j o bsługu jące j 

p u n kt skupu  
uj L im a n o w e j

G rom ada L ipow a (pow. L i ­
manowa), plan skupu zboża w y - 

1 konała dopiero w  60 proc. P rzy ­
pisać to należy słabej pracy 

I uśw iadam ia jąco-po lityczne j ze 
I s trony  a k tyw u  w iejskiego.

N iek tó rzy  gospodarze te j g ro- 
i m ady rye od s taw ili dotąd ani 
! k ilog ram a zboża, m. in. Józef 

P rend k i — m ia ł sprzedać ty lk o  
38 kg zboża i do te i po ry  nie 
odstaw ił an i k ilogram a.

Są jednak ch łop i, k tó rzy  p la ­
ny swoje przekroczyli. K a ta rz y ­
na Dębska — sołtys grom ady 
Lipow a pierwsza w yw iąza ła  się 
z obow iązku sprzedaży zboża. 
Ma w  p lan ie  43 kg  — sprzedała 
państwu 99 kg, Jan M ól zamiast 
43 kg  sprzedał 50 kg, a P io tr  
S krzeku t sprzedał 22 kg  na -za­
planowane 15 kg.

Pisząc o akc.li skupu zboża 
należy także wspom nieć o p u n k - ; 
cie skupu w' L im ano w ej i jego 
obsłudze. Przy we jściu  do bu- ; 
dyn ku  G m inne j S pó łdz ie ln i w : 
m iejscu skupu umieszczono riu - ; 
żv transparen t z napisem: 
..P unkt skupu zboża obsługuje  
Z M P “. W rzeczyw istości zaś tuk . 
nie jest.

W  dn iu 26.X.br. M ich a lsk i z 
grom ady L ipow a przyw ióz ł zbo­
że do pu nk tu  skupu. K iedy  
p rzy jecha ł, od razu zauważył 
transparent z podanym  w yże j ; 
napisem. Ucieszył się w  duchu i 
i pom yśla ł, że przy ta k ie j obslu- : 
dze zostanie prędko za ła tw iony. 
.Ale jakże sie pom ylił. Po w n ie ­
sieniu w o rków  ze zbożem d o ; 
w nętrza zastał tam ty lk o  m aga- ! 
zyniern Czaie. Czaja zaczął s ie 1 
żalić M ichalskiem u, że sani m u- ! 
si wszystko rob ić  gdvż Z M P -o w - 
cy obsługujący punkt skupu — 
w y je ch a li w te r’en... Skutek jest 
tak i. że chłop i ca łym i godzina­
m i w yczeku ją  na zała tw ien ie .

Uważam, że lep ie j byłoby, 
aby transparen tu  nie w y w ie ­
szać, a spraw n ie  obsłużyć go­
spodarzy. przywożących zboże, 
n iż transparen t wyw ieszać i nie 
obsługiwać pu nk tu  skupu. T a­
ka robota — to podryw anie  
au to ry te tu  o rgan izac ji Z M P -o w - 
sk ie j i tego rodzaju postępowa­
nie m usi być bezw arunkow o 
z likw idow ane.

S T A N IS Ł A W  S U Ł K O W S K I
L ipow a, pow. L im anow a,
w o j. krakow sk ie

Wśród odznaczonych p rze ; Prezydenta Rzeczypospolitej 
przodujących chłopów  woj. poznańslzieyo. zna jdu je  sie sołtys 
grom ady O CIESZYN O , Józej M A R K IE W IC Z  Podczas b ie ­
żącej kam pan ii w y ró ż n ił się o n 1 um ie ję tnym  i rzeczowym  
podejściem do. swoich sąsiadów i zna jom ych, k tó rym  w y ja ś ­
n ia ł konieczność w yw iązan ia  się z obow iązków  wobec L u d o ­
wego Państwa.

Józef M A R K IE W IC Z  cieszy się zaufaniem  wśród swoich  
sąsiadów, czego dowodem  jest fa k t, że ch łop i z O C IESZYN A  
w y b ra li go na przewodniczącego spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. 
S półdz ie ln ia  ta pod jego k ie row n ic tw e m  ro z w ija  się 
wzorowo.

C y fry  te dotyczą zniszczo-1 
nj^ch dom ów i nie • obe jm u ją  
doby tku  ruchom ego ani s tra t w 
zw ierzętach dom owych, k tó re  
są ogromne. Z powodu b ra ku  | 
żywności i le ka rs tw  na te re ­
nach ob ję tych powodzią grozi 
w ybuch  epidem ii.

Zalane tereny wynoszą około 
3 tysięcy k ilo m e tró w  k w a d ra to ­
wych. W  m ieście A d ria  przeszło 
20 tys. osób schroniło  się na 
wyższych p ię trach i na dachach 
dom ów oczekując ra tun ku . W 

’ Rovigo w  ta k ie j samej rozpacz- 
I liw e j sy tua c ji zna jdu je  się około 

15 tys. ludz i. Na ogólną ilość 
j 51 m iast i m iasteczek w  p ro ­

w in c ji Rovigo 27 jest ca łkow ic ie  
zalanych. W czw artek w ieczorem 

I władzę m us ia ły  przeprowadzić 
ew akuację licznych m ie jscow o- 

| ści położonych na wschód od 
A d rii. W ody Padu rów nież w 

i górnym  biegu w ys tą p iły  z brze­
gów zalewając znaczne obszary 
L om bard ii i Piem ontu.

W  m ie jscowości G rin iano  w  
! pobliżu Rovigo runę ło  15 pod- 
\ m ytych  przez w ody ł na w pó ł 
| zatopionych domów,, z k tó rych  
j zdążono w yew akuow ać ty lk o  
I część m ieszkańców.

K arygodna bierność w ładz  
rządow ych w y w o łu je  coraz 
większe oburzenie społeczeństwa 
włoskiego. D z ienn ik i dem okra­
tyczne podkreśla ją , że rząd de 
G asperi‘ego w yasygnow ał w  tym  
roku na przygotow ania w ojenne  
600 m ilia rd ó w  liró w  a na pomoc 
dla powodzian zaledw ie 6 m i­
liardów .

M im o  trag iczne j sy tua c ji lu d ­
ności rząd w szystkim i sposoba­
m i sabotuje sam orzutną akcję

organizacji robotniczych śpie­
szących z pomocą powodzianom . 
W  A d rii, Rovigo i Cavarzere
władze p o licy jne  rozw iąza ły L u ­
dowe K o m ite ty  Powodziowe i 
nie dopuszczają do udzia łu  w 
a’kc.ji ra tun kow e j ochotniczych 
b rygad  m łodzieżowych, k tó re  
p rz y b y ły  specja ln ie do p ro w in ­
c ji Rovigo.

W ojsko o trzym ało  rozkaz 
strzelania '  bez ostrzeżenia do 
wszystkich, k to  bez „zezwole­
n ia “  zbliża się do zatopionych 
domów. Poste runki po licy jne  
za trzym u ją  samochody ciężaro­
we należące do organ izacji ro ­
botniczych nie dopuszczając do 
ew akuacji powodziąn.

W w ie lu  m iejscowościach pro 
w inc.ji Wenecja zakazano pa r­
tiom  lew icow ym  i zw iązkom  
zawodowym  urza.dzania zbiórek 
pieniężnych na rzecz powodzian.

W przeciw ieństw ie  jednak do 
nieudolności rządu i w b rew  sa­
botażowi w ładz —  robotnicy 1 
m łodzież pracująca dają  liczne 
dowody ofiarności, niosąc po - 
moc nieszczęśliwym  pow odzia­
nom. Sama ty lk o  Izba Pracy

j w  F erra rze  zm obilizow ała do
i akc ji ra tow nicze j ponad 6 tys. 
I swych członków  i u ra tow a ła  o- 
I koło 20 tys. powodzian.
j Na posiedzeniu Izby Poslow 
1 P iętro  N enni zgłosił in te rpe la ­
cję, w  k tó re j podkreś lił o d p o ­
w iedzialność rządu za n ieprze- 
Drow-adzenie w  odpow iedn im  
czasie niezbędnych prac o - 
chronnych. k tóre zapobieg łyby 
s trasz liw e j klęsce Nenn: dom a­
ga! się. by przystąp iono do tych 
p-ac p rzyn a jm n ie j obecnie, aby 
uchron ić k ra j przed nową k a ta -  

i strofą.
S ekre ta ria t P a r t ii K o m u n is ty , 

eznej pow zią ł uchwałę, w y raża - 
! jąc uznanie organizacjom  robot­
niczym , a w  pierw szym  rzędzie 
organizacjom  P a rtii K o m u n i- 

! stycznej, k tó re  stanęły na czele 
: kam pan ii na rzecz pomocy dla  
| powodzian. Uchwała S ekre ta- 
; r ia tu  dem askuje skandaliczną 
1 stronniczość, z jaką organizacje 
i k le ryka ln e  i  liczn i p rzedstaw i­
ciele w ładz rządowych sabotują 
akcję całego narodu, k tó ry  spie­
szy z pomocą o fia rom  powodzi.

S ekre ta ria t P a rtii K o m u n i­
stycznej postanow ił zwołać 24 
bm. do Rovigo naradę sekre ta- 

i rzy wszystk ich p ro w in c jo n s l-  
| nych federacji P a rtii re jonu  do- 
I lin y  rzeki Pad. w celu omó­

w ienia spraw y pomocy dla po- 
I wodzian.

Klęska powodzi we Francji
I W skutek d ługo trw a łych , s il-  
1 nych deszczów wody Rodanu i 
] jego dop ływ ów  w ys tą p iły  z brze 
| gów. zalewając znaczne obszary 
[ środkow ej i  po łudn iow e j F ra n -
j  C’ i.

W  re jon ie  M on te c a u -le s -M i-
nes w  departam encie Saone et 

i I-o ire  wody Rodanu zala ły setki 
! hekta rów  ziem i orne j oraz z n i-

! szczyty j uszkodziły tysiące do- 
; mów. W departam encie Drom e 
| we F ra n c ji po łudn iow ej zato- 
i nione zostały m iasta Valence i 
M on te lim a r. K om un ikac ja  ko le - 

! Iowa pom iędzy Lionem  a M a r- 
sjd ią jest przerwana. Ludność 

j opuszcza w  pośpiechu m ie jsco- 
j wości zagrożone powodzią, k tó -  
i ra w yrządz iła  ju ż  znaczne szko­
dy m ateria lne . ^

\
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0 LEPSZE W Y N I K I  W NAUCE
O WYŻSZY POZIOM PRACY WYCHOWAWCZEJ ZMP W SZKOLE

Przemówienie ko ń co w e  w yg ło szo ne  na K ra jo w e j N a radz ie  A k ty w u  Szko lnego ZMP
Towarzysze!
N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że nasza narada s tanow i po­

w ażny dorobek Z w ią zku  M łodz ieży P o lsk ie j. D yskus ja  
nasza p o tw ie rd z iła  podstaw ow y wniosek, że w  pracy Z M P  
w  szkole m ilsi i może nastąpić zw ro t.

N arada w ykaza ła , że nasze szkolne o rgan izacje  w  cią­
gu k ilk u n a s tu  m iesięcy ro zw in ę ły  się i ok rzep ły . M am y  
coraz w ięcej dobrego a k ty w u  szkolnego. A k ty w  ten  za­
h a rto w a ł się w  os ta tn im  czas:e, podn iós ł swą czujność 
i  swe poczucie odpow iedzia lności. W  a k ty w ie  szko lnym  
m am y doskonałe dziewczęta, k tó re  w n ik liw ie  i bardzo  
solidnie tra k tu ją  pracę Z M P -o w sk ą . To jest swego ro ­
dza ju  nowe z jaw isko . Z M P  stanow i dziś w ie lk ą  s iłę  w  
szkole,. N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że bez o rgan izac ji Z M P - 
ow sk ie j, bez je j a k tyw u , n ie  można ju ż  dziś w yob raz ić  
sobie naszej szkoły.

A le  fa k te m  j.est, że sy tuac ja  w  k ra ju  zm ien ia  się, że 
rosną zadania i że m y  zadań tych  nie p o tra fim y  ro z w ią ­
zać s ta rym i sposobami. T rzeb a jasno uśw iadom ić sobie, 
że trudności, k tó re  m am y —  są to trudności o fensyw y. 1 
Jesteśm y w  ofensyw ie, w  na ta rc iu , gon im y w roga z jego 
pozyc ji. W  toku ofensyw y nadeszła chw ila, k iedy  trzeba  
dokonać p rzegrupow ania sił i lep ie j przysposobić te siły  
do w a lk i o przełom  na tym  odcinku naszego fro n tu .

D o b ra  n au ka  — pod staw ow ym  o b o w iązk iem  
Z M P -ow ca w  szko le

N ie w ą tp liw y m  do robk iem  naszej na rady  jest to, że du- 
śo na n ie j m ówiono o spraw ach nauki. Jak ie  w  te j sp ra ­
w ie  w y p ły w a ją  w n iosk i.

A  w ięc po pierw sze — organizacje  szkolne Z M P  muszą 
zrob ić  wszystko, co jes t w  ich  mocy, aby podnieść au to ry ­
te t nauczycieli, aby wzm ocnić dyscyplinę w  szkole. T o  
je s t p ie rw szy  podstaw ow y wniosek.

Po drugie —  spraw ą n a jw ażn ie jszą  jest lekc ja  i praca  
bezpośrednio z lek c ją  zw iązana. Na czoło p racy  Z M P - 
ow sk ie j w  szkole należy staw iać troskę  o w yda jność le k c ji.

Po trzecie —  organizacje Z M P  muszą się m ocniej z w ią ­
zać z nauczycielstw em  i pomagać m u w  pracy d y d a k ty ­
czno-w ychow aw czej, n igdy jed nak n ie zastępować nau­
czyciela. O rgan izacje  Z M P -ow sk ie  pom agając nauczycielom , 
p o w in n y  u rucham iać przede w szys tk im  te ś rodk i, k tó re  
są im  ba rdz ie j dostępne, a w ięc od dołu tw orzyć  opinię  
ko lek tyw u , budzić in ic ja ty w ę  m łodzieży w . zdobyw aniu  
w iedzy , dawać osobisty p rzyk ład .

Po czw arte . P ow iadam y, że nauka jes t na jw ażnie jsza.
A  w ięc przed spraw am i nauk i, przed w ykon an iem  p ro ­
gram u szkolnego przez m łodzież m usi ustąpić wszystko, 
co tem u przeszkadza, wszystko, co przeszkadza nauce. To 
je s t bezapelacyjna zasada. M łodzież szkolna ma poza nau­
ką  jeszcze inne potrzeby, k tó re  muszą być zaspakajane.
I  is tn ie ją  rozsądne sposoby, ażeby poza nauką znaleźć 
czas na prace praktyczne , na pracę w  o rgan izac ji ZM P, 
na ro z ry w k i m łodzieży. A le  stan, ja k i obecnie is tn ie je  —  
ta  p ra w d z iw a  org ia  zebrań —  m usi być z likw id o w a n y .

W ycho w yw ać m ło d z ie ż  w  duchu g o rąceg o  
p atrio tyzm u

T y le , towarzysze, je że li chodzi o naukę. C hc ia łbym  
prze jść teraz do n ie k tó rych  sp raw  pracy p o lityczn o -w y -  
chow aw czej w  szkołach, a w  szczególności do zagadnie- * 
n ia  treści te j pracy. Jest u nas ta k ie  sk rzyd la te  s łowo —  
fo rm a. F o rm y  szukam y wszyscy, o treści zaś słychać za 
mało.

P rzem aw ia ł tu  na p rz y k ła d  tow . Geber. W * przem ów ie ­
n iu  jego b y ło  sporo słusznych uw ag, lecz b y ł tam  rów n ież 
fo rm a lizm . F o rm y  da jc ie  —  w o ła  tow . Geber. A  gdzie 
jes t treść? W ygląda tak . ja k  g d yb y  spraw a treści p racy 
po lityczno -w ychow aw cze j b y ła  zupe łn ie  jasna i zrozum ia­
ła  d la  w szystk ich . A  przecież w iem y, że ta k  n ie  jest. 
W  uchw ale  o p racy  Z M P  w  szkole sporo m ó w im y  o fo r ­
m ach, lecz przede w szystk im  je d n ak  o treści p racy p o li­
tyczno-w ychow aw cze j w  szkołach.

Chodzi przede w szys tk im  o to, aby m łodzież nasza by ła  
w ych o w yw a n a  w  duchu gorącego p atrio tyzm u , aby w  ślad 
za s ło w a m i o p a tr io ty z m ie  szedł czyn.

W  naszej pracy, w  w ystąp ieniach  a k ty w u  za m ało  jest 
dum y z bohaterskich k a rt naszej h is torii. M ick iew icz , S ło­
w ack i, K onopn icka , Orzeszkowa, Że rom sk i są w  naszych 
p rogram ach szkolnych. Lecz organizacje zetem pow skie za 
m ało  ko rzysta ją  z w ie lu  w a lo ró w  w ychow aw czych, jak ie  
m ożna w  ich życiu i twórczości znaleźć. W śród naszego 
a k ty w u  is tn ie je  jakaś g łęboko n ie w ła śc iw a  nieśm iałość 
w  sięganiu  do w span ia łych  w zo rów  z naszej h is to r ii.
A  przeęież z ta k ich  lu d z i ja k  C zarnecki, Kościuszko, Ście­
g ienny  m ożem y być dum ni. M ożem y się szczycić ta k im i 
lu d źm i, ja k  W orce ll i  D z ie rżyńsk i. O lb rzym ie  ska rb y  pa­
tr io tyczn ych  uczuć są w  naszym  narodzie i w  naszej m ło ­
dzieży. M u sim y m ocniej nasycić patrio tyczn ą treścią p ra ­
cę naszych szkolnych organ izacji Z M P .

Spraw a in te rn a c jo n a lizm u  je s t d la nas przede w szyst­
k im  spraw ą sojuszu i b ra te rs tw a  ze Zw dązkiem  R adzie­
ckim .

P o w in n iśm y  pokazyw ać m łodzieży potęgę Z w ią zk u  R a ­
dzieckiego, ko losalną, życ ioda jną  potęgę K ra ju  Rad. Po-
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tęgę, ja k ie j n ie  b y ło  i  n ie  m a d ru g ie j na św lecie. Z w ią ­
zek R adziecki —  to k r a j  lu d z i śm iałych, tw ard yc h  ja k  
stal, lecz jednocześnie p ięknych i  serdecznych. P o w in n i­
śm y le p ie j pokazyw ać m łodzieży, b a rdz ie j zb liżać do m ło ­
dzieży ludzi radzieckich . W  p ra cy  te j m am y ju ż  pew ien 
dorobek. M łodzież nasza coraz w ięce j czyta o ludz iach  
radz ieck ich . O grom n ie  nam  to  pomaga. A le  n ie  m ożem y 
się do tego ograniczać. C hodzi o to, żeby lep ie j i  g łęb ie j 
w y jaśn iać  now y ch arak te r stosunków  m ięd zy  Polską  
a Z w ią zk ie m  R adzieck im . Sta le  m us im y  pam iętać o tym , 
n a  co nam  w skazu je , czego nas uczy tow arzysz S ta lin  
i tow arzysz B ie ru t. Przecież po raz  p ie rw szy  w  h is to rii 
is tn ie ją  tego ro d za ju  stosunki m iędzy naro d am i. D o tych ­
czas, w  pop rzedn im  okresie  h is to ry c z n y m ' k ie d y  is tn ia ł 
sojusz m iędzy dw om a w ie lk im i m oca rs tw am i, to  ro zg ry ­
w a ła  s;ę m iędzy n im i g łucha, podziem na w a łka . T a k i so­
jusz n ig d y  n ie  b y ł d łu g o trw a ły . Jeś li is tn ia ł sojusz m ię ­
dzy w ie lk im  m ocarstw em  a m n ie jszym  państw em , ja k  nasz 
k ra j,  to  wówczas b y ła  dążność do uza leżnien ia  m nie jsze­
go k ra ju , do podporządkow an ia  go sobie i  w yzysku  przez 
w ie lk ie  m ocarstw o. In n y c h  w yp a d kó w  h is to ria  dotąd nie 
znała. A  ja k  się p rzeds taw ia  spraw a s tosunków  m iędzy 
Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  Polską? Nasze stosunki —  to  
ścisła, b ra te rska  w spółpraca w e w szystkich  dziedzinach. 
Jest to  w spó łp raca  bez w yzysku , bez uza leżnien ia , k tó re  
b y ło  i  m usi być w  stosunkach b u rżuazy jnych . T en  sojusz 
oznacza w zm ocnienie naszej suwerenności państw ow ej 
i naszej niepodległości. Sojusz po lsko-radzieck i i b ra te rska  
pomoc narodu radzieckiego służą spraw ie w zm ocnienia  
św iatow ego obozu pokoju oraz spraw ie ro zk w itu  naszego 
k ra ju , naszego b ud o w n ic tw a socjalistycznego, spraw ie od­
rob ien ia  całego naszego zacofania, k tó reśm y odziedziczyli 
po szlachcie i b u rżu azji. Nasz in te rn ac jo n a lizm  m a głębo­
ko p atrio tyczn e podłoże. Nasz in te rn ac jo n a lizm  n ie  m a nic  
w spólnego, je s t w ro g ie m  n ih il iz m u  narodowego.

N ie  ulega rów n ież  w ą tp liw o śc i, że w  naszym  k ra ju  ist­
n ie je  n iebezpieczeństw o nac jona lizm u , zwłaszcza w  pew ­
nych  ko łach  in te lig e n c ji. T rzeb a zrozum ieć, że nasz pa­
tr io ty z m  i in te rn ac jo n a lizm  pow in ien  służyć spraw ie w a l­
k i z n acjonalizm em . N ac jo n a lizm  oznacza zdradę narodu. 
N iedaw no  na ród  nasz w  osobach sw oich p rze d s ta w ic ie li
—  posłów  na S e jm  —  odda ł pod sąd G om u łkę  i  S p y c h a l­
skiego. O ni s zyko w a li naszemu k ra jo w i los Jugos ław ii. 
T a k i sam los, ja k i zgo tow a ł narodom  Ju g o s ław ii m arsza­
łe k  zd ra jców  —  T ito  i  jego k lik a . A  do zd ra jcy  T ito  p rz y ­
jecha ła  n iedaw no w ie lk a  g rupa  sztabow ców  am erykań - 
sk icń . A m e ryka ń scy  o fice ro w ie  o b e jm u ją  kom endę nad 
tito w s k ą  arm ią . Do tego doszedł T ito . Podpalacze w o je n ­
n i am erykańscy i ang ie lscy s ta ra ją  się zbudować u nas 
faszystow skie  podziem ie i  w yko rzys tać  do sw ych  celów  
zd ra jców  naszego narodu. Trzeba, aby m łodzież w ie d z ia ­
ła, że n ie m a w iększe j podłości, n iż  zdrada narodu.

M usim y p ro w ad z ić  w szechstronną p racę  
w ychow aw czą

Parę s łów  o in n e j s tro n ie  p ra cy  p o lity czn o -w ych o w a w ­
czej w śród  m łodzieży. C hodzi o spraw ę chu ligaństw a, de­
m o ra liz a c ji w śród  pew nych  g ru p  m łodzieży. N ie  ulega 
w ą tp liw o śc i, że dz ia ła  tu  bezpośrednio ręka w roga. T rze­
ba um ieć ją  znaleźć. B y ło b y  jednak  b łędem  przypuszczać, 
że spraw a się na ty m  w yczerpu je .

Ź ród łem  dem ora lizac ji są bow iem  poza ty m  pozostało­
ści starego św ia ta , o k tó ry c h  m ó w ił tow . Janczak i g łębokie  
p rzem iany , przesunięcia ca łych w a rs tw  społecznych, k tó re  
następu ją  dziś w  naszym k ra ju . P ęka ją  i w a lą  się w  g ruzy  
sta re  w ięzy  m ora lne . S tare w ięzy  m ora lne  muszą być za­
stąp ione przez nowe, a zrozum ia łe  jest, że może to  nastą­
p ić  ty lk o  dz ięk i naszej p racy. P row adzić  w ięc m usim y  
w szechstronną pracę w ychow aw czą, ja k o  nieodłączną  
część socjalistycznego budow nictw a.

K ie d y  ludz ie  przechodzą z jednego u s tro ju  do drug iego
—  z kap ita lis tycznego  do socja listycznego, wówczas na 
sw o ich  nogach, b u ta m i przenoszą b ru d  i b ło to , w łaśc iw e  
stosunkom  m o ra ln ym  w  u s tro ju  ka p ita lis tyczn ym , w  
u s tro ju  k lasow ym . Jak ie  to są stosunki, m ó w ił np. znany 
p isarz ang ie lsk i, B ern ard  S haw , k tó ry  n !e b y ł kom unistą . 
B e rn a rd  Shaw  ta k  pow iada o stosunkach, panu jących  w  
s ta rym  u s tro ju :

„Nasze p raw a  s tw arza ją  bezp raw ie , nasza wolność 
oznacza swobodę d la w rogów  wolności, nasza własność, to 
zorgan izow any rozbój, nasza m oralność —  obłuda, nasz 
honor to fałsz na każdym  k ro k u “ .

T rudno , żeby b y ło  inaczej w  ty m  świecie, k tó ry  ta k  oto 
o k re ś lił w ie lk i F rancuz —  Pascal: „ N ie  mogąc um ocnić  
spraw iedliw ości, u sp raw ied liw ia  się przem oc“.

T ak b y ło  i  je s t w  u s tro ju  ka p ita lis ty czn ym . P anow ało  
tam  i panu je  w ilcze  p ra w o  w yzysku , p ra w o  przem ocy s i l­
n ie jszego nad słabszym . W y n ik a  to  ze stosunków  ekonom i­
cznych, z p ra w  ko n ku re n c ji, z p ra w  w łasności p ry w a tn e j. 
D op ie ro  kom un iśc i zna leź li p ra w d z iw ie  realną, opa rtą  na 
naukow ych  przesłankach, drogę do tego, żeby ludz ie  b y li

lepsi. Z m ie n iliś m y  bazę ekonom iczną społeczeństwa, zm ie­
n ia m y  ją  w  dalszym  ciągu. Z m ie n ia m y  ró w n ie ż  stosunki 
m iędzy ludźm i.

W  Ż w ią z k u  M łod zieży  P o lskie j, w  szkolnych jego orga­
n izacjach, pow inna być nam ię tn a  pasja do ulepszania ży ­
cia i stosunków  m iędzy lud źm i.

Co m ó w ił G o rk i o Len in ie?  G o rk i pow iada, że L e n in  
w  sposób n iep rze jednany n ie n a w id z ił nieszczęścia i  k rz y ­
w d y  lu d zk ie j. N ienaw iść ta b y ła  u niego nieugaszona. 
Jednocześnie L e n in  tw ie rd z ił,  że nieszczęście i  k rzyw d a  
n ie  są jakąś  zasadą b y tu , k tó re j się n ie  da usunąć, lecz 
że są b rudem  społecznym , k tó ry  można zmyć, można usu- 
;nąć. G o rk i pow iada, że n azw ałb y  tę podstaw ow ą cechę 
¡charak teru  L en in a  w o ju ją cy m  o ptym izm em  m ateria lis ty .
>* W  p racy  w ychow aw cze j w śród m łodz ieży m us im y  je j 
ukazyw ać po ryw a jącą  w iz ję  now ej P o lsk i. M u s im y  poka- 

lizać tę w iz ję  m łodem u poko len iu , ja ko  p o ryw a jącą  ró w ­
n ież od s tro n y  stosunków  m iędzy lu d źm i. To g łęboko po­
rusza m łodzież, u m łodych  lu d z i jes t n iepow strzym any  
pęd i  w ia ra , że to co sta re  i  złe można zm ien ić i  m usi 
się to  zm ienić.

W  uchw a le  m ó w im y  sporo o tym , aby m łodzież w  Z M P - 
ow sk ich  organ izacjach w ych o w yw a ła  sie w ra ż liw a  na 
k rzyw d ę , aby k ry ty c zn ie  w p a try w a ła  się w  życie i m ia ła  
n ieprze jed nan y  stosunek do b rak ó w  i bolączek ja k ie  m a­
m y u nas jeszcze w  k ra ju .

W  w alce z chu ligańs tw em  sięgam y do w ie lu  sposobów. 
D obrze jest, k iedy  Z M P -o w c y  o rg an izu ją  się w  p lu tony  
O R M O  i p o tra fią  p rzyw o łać  chuligana tw a rd ą  rę ką  do 
p orządku: dobrze jest k iedy  się w yśm iew a tych w szyst­
k ich  „m a n d o lin ia rzy“ i „m erynosów “ np. zb iera jąc d la nich  
pieniądze na fry z je ra . D obrze jest k ie d y  w  w alce z n im i 
dzia ła  opin ia m łodzieży —  to na js iln ie jszy  środek. D o­
brze jest, k ied y  nasze dziew częta n ie chcą z n im i tańczyć, 
n ie  chcą się z n im i p rzy jaźn ić . N a jw ażn ie jszą  jednak 
spraw ą je s t to, że duża część m łodzieży n ie  m a co ze sobą 
robić po szkole. D la tego 'sp raw a w ycho w ania  pozaszkol­
nego —  to w ie lk a  spraw a. T rzeb a w  p ełn i rozum ieć je j  
w ielkość.

C h c ia łb ym  prze jść w reszcie do n ie k tó rych  spraw  orga­
n izacy jnych . C h c ia łb ym  m ów ić  o sp raw ie  ha rce rsk ie j, 
o naszej w ychow aw cze j, Z M P -o w sk ie j p ra cy  w śród  h a r­
cerzy, w śród  dzieci. Bardzo dobrze m ó w iła  o ty m  kol. 
P ie tru s ik . Tam  rośn ie  d la  nas zm iana, dobra zm iana. Tam  
w a rto  pracować, tam  trzeba wzm óc robotę  ZM P -ow ską.

A le  poza tą  dobrą  robo tą  trzeba w idzieć, że dzieciom  
w  harcerskich  ogniwach, zespołach i drużynach, bardzo  
często dokucza nuda. Jest ró w n ież  nuda w  Z M P . N ie 
w o ln o  do tego dopuszczać. P o w in ien  nas obow iązyw ać  
niepisany zakaz odb yw an ia  nudnych zebrań. Jest przecież 

¡tys iąc i  jeden sposobów, aby zebran ia  b y ły  ciekawe.
U chw a la  Z G  Z M P  s taw ia  rów n ież  szereg o rgan izacy j­

nych  zadań. Z na jdz iec ie  w  n ie j i spraw ę dem o kra c ji .we­
w n ę trzn e j i spraw ę s tosunku do n iezorganizow anyeh. S to­
sunek ten  Z M P -o w cy  muszą układać koniecznie na p ła ­
szczyźnie „ ró w n i z ró w n y m i“ . Z M P -ow iec  n ie  ma p raw a  
do p rz y w ile jó w , spoczyw ają na n im  ty lk o  w iększe obo­
w ią zk i.

Id z ie  kam p an ia  spraw ozdaw czo-w yborcza. T rzeba, aby
w  je j to k u  te o rgan izacy jne  w skazania  naszej u ch w a ły  
w c ie lać  w  p e łn i w  życie. \

M ó g łb ym  na ty m  zakończyć, g d yb y  n ie  jedna spraw a, 
o k tó re j tu ta j m ów iono. Jest to  spraw a w prow adzen ia  
anon im ow ych  a n k ie t w  celu zbadania o p in ii m łodz ieży w  
n ie k tó ry c h  zagadnieniach. N ie  je s t grzechem  ogłosić ta ­
ką  ankie tę , ro b ić  s k rz y n k i p y ta ń  i dać w  ten  sposób m ło ­
dzieży m ożliw ość zgłaszania anon im ow o w n iosków . N ie ­
poko ją  tu  je dnak  dw ie  rzeczy. Po p ierw sze —  dlaczego 
w  te j ankiec ie  podzie lono m łodzież na zorganizow aną i  n ie - 
zoFgaruzowańą? D laczego Z M P -ow ców  można zapytać, 
a n iezetem pow ców  n ie  można zapytać, co m yślą  o o rga­
n iz a c ji Z M P -ow sk ie j?  L en in  w sk azyw a ł na to, że b ezp ar­
ty jn i p ow inn i k ry ty k o w a ć  kom unistów . Jeżeli u nas m ó­
w ią , że n iezorgan izow ani n ie m a ją  nic do pow iedzenia na 
tem at o rg an izac ji jes t to głęboko niesłuszne. N iep ra w d a  
—  m a ją  oni dużo do pow iedzenia na ten tem at. I  to jest 
bardzo cenne, co oni nam  mogą powiedzieć.

Po d ru g ie  —  niedobrze jest, jeże li w  Zarządach S zko l­
nych Z M P  nie m a innych sposobów, aby dow iedzieć się, 
co m łodzież m yśli. N ie k tó re  nasze Zarządy Szkolne cho­
dzą w  au reo li w ła d zy , w ie je  od nich sztywnością. A  nam  
trzeba wesołych Z M P -o w có w , w esołych a k tyw is tó w , p rze­
w o d n ikó w , a jednocześnie p rzy ja c ió ł naszej m łodzieży. 
Tacy ak tyw iśc i będą w iedzieć, czego chce nasza m łodzież —  
ró w n ież  bez an k ie ty , a je że li ją  zrob ią  —  będzie to ty lk o  
poboczny, dod atkow y środek.

Rozum iem , tu  tow arzysze m ó w il i  o ty m  w  d ysku s ji, że na­
szym  Zarządom  S zko lnym  jes t ciężko, że bardzo n ik ła  b y ­
ła  dotychczas pomoc z g ó ry  d la  Zarządów  Szko lnych. A le  
n ie  można liczyć  w y łączn ie  no  pomoc z góry. Jest dużo 
do zrob ien ia , zan im  p rz y jd z ie  e fek tyw na , bardzo poważ­
n ie  pom yślana pomoc o rgan izacy jna  ze s tro n y  w yże j sto­
jących  in s ta n c ji.

P a rtia  liczy na szkolną organ izację Z M P . P a r tia  p ok ła ­
da w ie lk ie  n adzie je  w  pracy o rg an izac ji szkolnych. Sądzę, 
że n ie zaw ied ziem y P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii  R obotn i­
czej, naszej bo jo w ej k ie ro w n ic zk i, P a r t ii  śm iałych re w o lu ­
cjonistów  i gorących p a trio tó w , P a r t ii  k tó re j przew odzi 
tow arzysz B ieru t!

„Drzew ko pokoju“ w ydoje owoce

M ilita ry za c ja  gospodarki i c iężary  finansow e —  owocam i sepa* 
j raiystycznego tra k ta tu  z Japonią. „

„C en n y  d o r a d c a ”  
T R U M A N A

Przed k ilkom a  dniam i, 
pewna a u to ry ta tyw n a  in ­
s ty tu c ja  w  zagadnieniach  
szczerej w spó łp racy z H i­
tle rem , a równocześnie 
w ie rn y  naśladowca  i  w y k o ­
nawca testam entu H itle ra  
—  frank is to w ska  H iszpania, 
postanow iła  na fa lach  sw ej 
szczekaczki „M a d ry tu "  oce­
nić wartość „d z ie ł"  n ie k tó ­
rych  w y b itn y c h  mężów sta­
nu z do larowego św iata.

N ie przypadkow o— wśród  
rad, k tó re  w ed ług panów z 
„M a d ry tu "  to inny dziś zna­
leźć szerokie zastosowanie 
w  am erykańsk ie j dyp lo ­
m a c ji cytowane są w ska- 
zów ki z „d z ie ł"  C h u rch illa , 
James Forresta lla , a nawet 
nie jak iego pana ambasado­
ra  (!) Jana C iechanowskie­
go.

‘„N a jw iększym  powodze­
niem  —  grzm i m,adrycka 
szczekaczka —  cieszy się 
jednak  w  USA dz ienn ik  
Jamesa F orresta lla , b. pod­
sekretarza stanu w  am ery­
kańsk im  m in is te rs tw ie  m a­
ry n a rk i,  a następnie m in i­
s tra  obrony..." —  a następ­
nie  tbaria ta , k tó rem u po 
nocach śn iły  się na lo ty  r a ­
dzieckich sam olotów  na 
N ow y Jo rk  i k tó ry  skończył 
sw ó j żyw o t samobójczym  
skokiem  w  piżam ie z 24 
p ię tra  na b ru k  u licy . A le  
o tym  „M a d ry t"  w o li nie 
wspom inać. Szeroko na to ­
m iast rozw odzi się kom en­
ta to r „M a d ry tu "  o tym . ja k  
bardzo słuszne, w  oczach 
takiego „ znaw cy “  ja k  F o r-  
res ta ll — b y ły  ju ż  w  1345 
ro k u  zam ierzenia Trum ana.

„Z  a u to ry ta tyw n ych  (!?) 
pam ię tn ikó io  Jamesa F o r­
res ta lla  w y n ik a  —  m ów i 
da le j „ M a d ry t“  —  że p re ­
zydent USA  —  T rum an

m ia ł słuszne wyczucie sy­
tuac ji i  metod postępowa­
n ia  w  stosunku do Z w ią zku  
Radzieckiego. 1, że gdyby  
nie b y ł on ham ow any (tzn. 
—  T rum an) przez n ie k tó ­
rych  ekspertów  i  do rad­
ców... to ...“

—  Ho, ho —  To T rum an  
ju ż  w  1945 ro k  u pokazałby  
co im p e ria liśc i am erykań ­
scy rozum ie ją  przez ich 
frazes „ob rona  zachodniej 
k u ltu ry " .

„M a d ry t"  bardzo ch w a li 
F orres ta lla , a T rum an ow i 
zarzuca zaś, że ju ż  w  1945 
ro ku  nie posłuchał drogo­
cennych jego rad, lecz „p o ­
z w o lił się ham ować przez 
różnych ekspertów  i  dorad­
ców ".

No, cóż? Może to l  racja . 
K to  w ie, czy T rum an, gdy­
by  posłuchał rad pom ylo ­
nego F o rres ta lla  w  1945 ro ­
k u  —  nie zakończyłby ju ż  
tWcześniej sw ej k a r ie ry  w  
dom u dla  w a ria tó w .

Bądź co bądź, dzisiejsza  
w ojenna p o lity k a  T rum ana. 
i  jego „fo rre s ta llo w s k ie "  
w ysko k i wskazują na to, te  
jes t on na na jlepsze j d ro ­
dze do pó jścia w  ślady  For- 
resta lla .

A  w ięc jeszcze n ic s tra ­
conego, panow ie z „M a d ry ­
tu ".

Trzeba ty lk o  c ie rp liw ie  
czekać. Z  Forresta llem  b y ­
ła  podobna h is to ria . N a j­
p ie rw  brednie o „ niebez­
pieczeństw ie", grożącym  
USA ze strony Z w iązku  
Radzieckiego, potem „ la tą -  
jące talerze i  ba lie “  nad 
N ow ym  Jork iem . Później 
inw az ja  „bom bow ców  ra ­
dzieckich na N ow y J o rk ". 
A  na końcu —* hyc... z 24 
p ię tra  —  i  jt tż  po k rzyku !

K . K .
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K K M flU M H  m R Y Ś S A
Na I I I  Św ia tow ym - Z locie  M łodych  
B o jo w n ikó w  o Pokój, m łodzież f ra n ­
cuska w ys tąp iła  z inscenizacją m on­
tażu poetycko - muzycznego o K o ­
m unie P arysk ie j.

„Kom uno, Kom uno Paryża, ż y j!“
A le
K om una dogorywa.
Tysiąc mfodych p atrzy  przez łzy, 
zępy zaciska, z m iejsc się z ry w a .. .

N a scenie —  
znajom i, n ienaw istn i 
p rzy b ija ją  ją  bagnetem  do ziem i. 
Osiem dziesiąt lat.
R zeki k rw i nie wyschły.
W alczą i g iną dzieln i.

B rzękn ą l zam ierając , ta le rzy  m etal, 
jeszcze rzężą skrzypce, śm ierte ln ie  ranne -  
i  chór chłopców z paryskiego M e tra  
śpiewa
o w ie lk ie j przegranej.

Pradziadów  
czy w łasne  
p ow tarza ją  dzieje?
. . .  Spięty ostrogą policyjnych szarż, 

w  dygotaniu, w  zgiełku, w  mece
codziennej

zza ich pleców  
w yn u rza  się P aryż.

Jak  ciężko żyć!
Znow u redukcje.
Straszy w o jn y  upiór o w argach sinych. 
Żeby w y trw a ć  na s tra jk o w e j reducie —  
trzeba sił. Skąd czerpać siły?

W  teatrze  m rocznym  szamocą się cienie. 
Z am arły . W arko t bębna je  dobił. <
O statni kom unard  
stoi na scenie, 
w  ciszy
w strzym anych  oddechów w idow ni.

{ nagle —  w ybuch m elodii. I  b lask.
Rosną skrzyd ła  u ram ion  pieśni.
Chustam i pow iew a  
rąk wzniesionych las 
1 dum nie b rzm i w iersz  
słow am i wieści:

— K om una żyje!
K om una żyje!
K om una P aryża  w alczy!
. . .W s ta je  w idow nia .
I  N iem cu na szyję 
rzuca się
rozradow any V ie tnam czyk

— K om una żyje!
Czyż nam  się bać 
W ersaiczyków ,
ich brudnych  p lanów  i gier?
L ’im peria !ism e —  a bas!
A  bas —  la  guerre!

Już daw no na sali zapalono św iatła ,
. a wciąż nie chce ustać burza ow acji.

S ta liśm y —  m łodzi z cale»o św iata  —  
pozdraw ia jąc  dziewczęta i chłopców' F ra n c ji.

M ili ,  m ężni, dobrzy towarzysze,
dum ni potom kow ie p radziadów  dum nych!

. . .  N a scenie —  nad w olnym , b liskim
’’’ aryżem

p ow iew ał czerw ony sztandar K om uny.

Policzek i prowokacjaK o n ra d  Adenauer, „ka n c ­
le rz “  N iem iec Zachodnich, 
p rz y b y ł do Paryża, aby za­
kończyć p rze ta rg i z rządam i 
USA. A n g li i i F ra n c ji w  spra­
w ie  u tw orzen ia  reg u la rne j a r­
m ii zachodnio -n iem ieckie j.

Do Paryża p rzy jech a ł s ta ry  
agent n iem ieckich  bank ie rów  
i  fa b ryka n tó w , aby razem z 
p rzedstaw ic ie lam i am erykan -' 
skich m onopo lis tów  i innych  
zachodnich geszefciarzy, o - 
m ów ić p rzygotow ania  do no­
w e j w o jny .

Razem z Adenauerem  p rzy ­
jecha ł do Paryża gen. Speidel. 
Ten h itle ro w s k i generał zna 
dobrze F rancję , gdyż przed 10 
la ty  zdobyw ał on ten kra.j d la  
F tih re ra . Generałom  a tla n tyc ­
k im , k tó rzy  śnią, ja k  H it le r  o 
panow an iu  nad św iatem , po­
trzebn i są ludzie  H itle ra .

F a k t p rzy jazdu  do Paryża 
Adenauera — orędow nika od­
w e tu  i w o jn y  — w  c h w ili gdy 
ob radu je  tam  Zgrom adzenie 
G eneralne ONZ, dem askuje 
czym w  istocie są rzekom o po­
ko jow e propozycje pp. A che- 
sona, Schumana i Edena, zgło­
szone na sesji Zgrom adzenia.

W obecnej sy tua c ji w izy ta  
Adenauera na zaproszenie te j 
zachodnie j t r ó jk i  „a n io łkó w  
po ko ju “  oznacza ty lk o  jedno 
—  bezczelną prow okac ję  w o ­
bec m iłu ją cych  pokój państw  
i  narodów.

A denauer n ie w ą tp liw ie  
p rzedstaw i w  P aryżu cenne 
dowody sw o je j służalczości. 
250.000 żo łn ie rzy w  zachodnio- 
n iem ieckich  fo rm acjach  p o li­
cy jn ych  i w a rtow n iczych  — 
zaczątek nowego faszystow­
skiego W ehrm achtu, dz ies ią tk i 
now ych  baz lo tn iczych  w  
Niemczech Zachodnich, koszar 
i  po ligonów , tysiące k ilo m e ­
tró w  now ych  szos stra teg icz­

nych  biegnących na Wschód 
—  oto co p rzyw oz i Adenauer 
ja k o  sw ój „w k ła d “  w  przygo­
tow anie  now e j agresji.

T rizon ia  została p rzekszta ł­
cona w  w ie lk i obóz w o jskow y. 
P rzem ysł został p rzestaw iony 
na p rodukc ję  wojenną. L u d ­
ność nędzą i  bezrobociem  zmu 
szana będzie do zasilen ia sze­
regów  wskrzeszonej a rm ii fa ­
szystow skie j —  z ta k im  m e l­
dunk iem  p rz y b y li do Paryża 
A denauer i Speidel.

A le  Adenauer p rzy jech a ł do 
Paryża nie  ty lk o  zdać raport. 
P rzy je cha ł żądać.

P ogrobowcy h itle ry z m u  chcą 
na nowo pe łn i w ładzy. Wzmóc 
n ie n i przez im p e ria lizm  ame­
ryka ń sk i. odczuwają nienasyT 
eony apety t ja k  za cząsów 
¿Hitlera. M ów ią  on i bez ogró­
dek o ponow nym  zagrabien iu 
ziem  na Wschodzie i coraz 
śm ie le j w ysuw a ją  żądanie 
„w y ró w n a n ia “  g ran ic  zachod­
nich.

Banda pacho łków  z Bonn 
n isko ceni k re w  narodu n ie ­
m ieckiego, k tó rą  hu rte m  sprze 
da je m agnatom  z W a ll Street. 
W ysoko jednak  ceni swoje u -  
sługi. Jeszcze, n ie  odrodziła  
się zupełnie a rm ia  h it le ro w ­
ska, ale ca łkow ic ie  odrodziła  
się ju ż  h itle ro w ska  buta. Jesz­
cze nie  ma n iem ieckich  d y w i­
z ji a tla n tyck ich , ale ju ż  są go­
tow e h itle ro w sk ie  p lany  od­
wetu.

W  siedem la t po w o jn ie  u l i ­
cam i Paryża, w  otoczeniu esŁ 
k o r ty  p o licy jn e j, sunie lu k ­
susowa lim uzyna  wioząca A - 
denauera i  jego św itę. P o- 
poprzednio tą  samą trasą i  w

ta k ie j samej asyście jeźdz ił 
H it le r .  Znów  gnie się w  u k ło ­
n ie  przed „do s to jn ym  gośc:em “ 
fra n cu sk i m in is te r spraw  za­
gran icznych — ta k i sam 
zdra jca narodu ja k  .Lava l, 
chociaż z in ne j paczki szule­
ró w  po litycznych.

Rząd francu sk i płaszczy się 
przed spadkobiercą reżym u 
h itle row sk iego . A le  naród 
francusk i, k tórego k ra j w  c ią ­
gu ostatn iego stulecia b y ł trz y  
razy  przedm iotem  napaści im ­
pe ria lizm u  niem ieckiego, w idz i 
w  pobycie Adenauera w  Pa­
ry ż u  i w  honorach jem u od­
dawanych —- po liczek w y m ie ­
rzony w szystk im  pa trio tom , 
w ym ie rzon y  dum ie narodow ej 
Francuzów .

Paryż, m .asto K om uny, m ia ­
sto boha te rsk ich tra d y c ji R u ­
chu O poru, po tężnym i dem on, 
s trac ja m i zaprotestow ało prze­
c iw ko  po lityce  zdrady, jaką  
prow adzi obecny rząd fra n ­
cuski. N aród francu sk i daw a ł 
n ie je dn okro tn ie  dowody, że 
rozum ie  i docenia niebezpie­
czeństwo odrodzenia się agre­
s ji im p e ria lizm u  n iem ieck ie ­
go. Francuscy obrońcy poko ju  
walczą o pokój w ra z  z in n y ­
m i na rodam i zagrożonym i 
przez tego samego wroga. Po­
b y t Adenauera w  P aryżu to 
d la  narodu francuskiego jesz­
cze jeden sygnał ostrzegający, 
że F ra n c ji i  po ko jow i zagraża 
niebezpieczeństwo.

P obyt Adenauera w  P aryżu 
jeszcze ba rdz ie j uśw iadom i 
Francuzom  i in n ym  sąsiadom 
N iem iec Zachodnich, czym  gro 
zi a tla n tycka  p o lity k a  odra­
dzania im perializm u niemiec­

kiego. W izy ta  ta, w b rew  za­
m ysłom  pp. Achesona i Schu­
m ana będzie bodźcem do 
wzm ożenia w  tych  k ra jach  
w a lk i o pokój, w a lk i o nieza­
w isłość narodową.

M y, w  Polsce, w yciągn iem y 
także w n io sk i z uroczystego 
p rzy jęc ia  Adenauera w  P a ry ­
żu przez trzech m in is tró w  
spraw  zagranicznych. Pam ię­
tam y w ypow iedz i Adenauera 
skierow ane przeciw ko naszym 
gran 'com  na Odrze i Nysie. 
W ypow iedź taką  po w tó rzy ł

Adenauer na k ilk a  godzin za­
ledw ie  przed w yjazdem  do 
Paryża. W iem y, że za Adenau­
erem sto i im p e ria lizm  am ery­
kański, że obok żołdaka esse- 
sowskiego stoi żandarm  ame­
rykań sk i. N iem cy Zachodnie 
to  zb ro jna  pięść, k tó rą  S tany 
Zjednoczone chc ia łyby rozw a­
lić  pokój w  Europie.

D la  naf, w  Polsea, fa k t p rzy  
jaz,du Adenauera do Paryża w  
celu wskrzeszania faszystow­
skiego W ehrm achtu, będzie 
bodźcem do now ych w ie lk ic h  
w ys iłków  w  obronie pokoju, do 
w zm a cn ia n a  siły. naszej lu ­
dowej , o jczyzny.

T O M A S Z  A TK TO S

biedotę, zam ieszku jąc* w  
wozach, podobnie ja k  D rży  
m ała.

Korespondent gazety a -  
m erykań sk ie j tw ie rd z i, że 
obecnie w  tak ich  „ośrod­
kach biedoty w  wozach  
zam ieszkuje około 1,5 m i­
liona ludzi, w  w aru nkach  
urągających  w szelk im  za­
sadom h ig ieny“.

W śród te j m asy „szczęś­
liw c ó w “, k tó rzy  n ie potrze­
b u ją  nocować pod mostem, 
czy w  parku  na ławce, 
zn a jd u je  się w edług donie­
sień korespondenta duża  
część in w a lid ó w  z w o jn y  w  
K o re i, k tó ry m  w ładze am e­
rykańsk ie  „w span iałom yśl­
n ie“ u d z ie liły  zezw olenia na  
m ieszkanie w  wozie,

T ru m a n  m ów iąc o „za­
chodniej c y w iliza c ji"  jakoś  
nigdy o tym  n ie  w spom i­
na.

<K. K A

t

I
Í „A m e ry k a ń s k i 

styl ż y c ia ”
G azeta am erykańska  

„N ew  Y o rk  H e ra ld  T r ib u -  
ne“ donosi, że ’Trum an ob­
c ią ł w  budżecie na rok  
1951 —  40 proc. w yd a tkó w  
na budowę m ieszkań, w  
porów naniu  z i tak  już  n i­
skim : w yd a tk am i z roku u -  
biegiego.

W  zw iązku  z tym . w  S ta ­
nach Zjednoczonych m oż­
na zaobserwować nowe o -  
siągnięcie „am erykańskiego  
stylu  życia“ , a m ianow ic ie
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Próby wywierania nacisku
na rodziców i dzieci

c h o d z ą c e  d o  s z k ó ł  T P D  
-  ta naruszenie Dekretu o O tton ie  

wolności sumienia i wyznania
Pewnego wrześniowego dnia  

gdy pełnym i słońca ulicam i 
do szkół szły g rupki dzie­
ci. m achając w oreczkam i na 
pantofle i teczkam i. gdy w  
szkołach w ie trzy ły  sie jasne 
sale czekając na dzieci, i n a u ­
czycieli — znalazł sie ktoś. kto  
za trzym yw a ł na u licy dzieci idą  
ce po naukę do szkół...

T ym , k tó re  szły do szkoły 
T P D  m ów ił: nie wolno wam  
iść do tej szkoły, za trzym yw ał, 
groził... m a łym  dzieciom, chciał 
przerazić je  w idm em  m ęki p ie­
k ie lne j.

B ył to ksiądz W a rd y  z W rze ­
śni.

*
W  L ib iążu  M ały m . pow. Chrza  

nów  na zebraniu rodzicielskim , 
któ re  odbyło sie w  szkole pod­
stawowej pod koniec ubiegłego 
.roku szkolnego, k ilko ro  rodzi­
ców w ystąpiło  'z w nioskiem  u- 
tw orzen ia podstawowej szkoły 
T P D .

Podczas glosowania z 64 
obecnych rodziców, ty lko  je ­
den glos padł przeciw  zorga­
n izow aniu  szkoiy T P D

N ad nowopowstałą szkołą ob­
ję ło  opiekę Tow arzystw o P rz y ­
jac ió ł Dzieci. Ogłoszono za­
pisy. W  ciągu 7 dni rodzice 
zgłosili do szkoły przeszło 370 
dzieci.

Zb liża ło  się rozpoczęcie ro ­
k u  szkolnego. Poniew aż szkolą 
T P D  m ia ła  zacząć pracę w  no­
w ym , p ięknym  budynku, k tó ry  
n ie  b y ł jeszcze całkow icie w y ­
kończony, starsza ludność L i  -  
biąża i m łodzież grom adnie  
przychodziła pomagać robotn i­
kom  z budowy. B yw ało , że 
podczas deszczu, n ieraz w ie -  

czorem, rozładow yw ano w ago­
ny, noszono cegły, robiono w y ­
kopy. C ały  praw ie  L ib iąż  bra ł 
u dzia ł w  te j pracy: chciano ja k  
najp rędzej w ykończyć dzie -  
ciom  now ą szkołę, szkołę ,TP D .

N ic  w ięc n ie zapowiadało, 
n ik t  n ie spodziewał się tego, 
co nastąpiło w  ostatnią n iedzie­
lę  przed rozpoczęciem roku  
szkolnego. Tego dnia pod no - 
w ą szkołą, napadnięty został 
k ie ro w n ik  szkoły T P D  w  L ib ią ­
żu M ałym .

Napad! go n iew ie lk i tłum ek  
ludzi, nieznanych w  Lib iążu, 
w epchnął do ciem nej, m ew y -  
kończonej sali szkolnej, oto­
czył, nap iera ł na niego.

—  Na dół z nim ! — krzyczał 
n ieznajom y. rosły mężczyzna 
stojący na przodzie.

—  N ie chcemy te j szkoły! —  
krzycza ły  histerycznie jakieś ko 
biety.

—  To  w y, k ie ro w n iku , chce­
cie w prow adzić  te szkole —  
krzykną) znajom y głos: Wśród

't łu m u - k ie row nik  szkoły' r o z ­
poznał dw ie  znajom e tw arze: 
b yli to ludzie z L ib iąża  M a łe ­
go. Zaczęli oni cofać się w ty ł, 
w  m rok. ale k ie ro w n ik  w y w o ­
ła ł ich.

— Powiedzcie." k to  was tu 
przysłał, powiedzcie, k im  są ci

W csSka © u s p r a w n ie n ie  p r a c y  
filii GS-u Pietrowicach nie jest skończona

ludzie, czego on i rzeczyw iście 
chcą?-

M ilczenie,
— To ksiądz m ów ił, żebyśmy 

tu  do was k ie ro w n ik u  p rzy ­
szli. pow iedzia ł od o łtarza, że 
to w y  chcecie bezbożnie m ło ­
dzież wychowywać... — zaczął 
jeden z iib iążańskich  ludzi, ale 
ję k n ą ł nagle, bo na ty ł jego g łó ­
wmy spadł s iln y  cios pięścią.

Później: gdy w parę dn i po 
tych wypadkach, dzieci ja k  
zw yk le  g ru pka m i szły do 
szkoły TPD. w tedy nastąp iło  to 
samo. co we W rześni: za trzy­
m yw ano dzieci na drodze, n ie ­
k tó re  starsze kob ie ty  kazały 
im  wracać do domu. S traszy­
ły-

A le  dzieci chow a ły  ks iążk i 
pod koszule i przebiegały koło 
podburzonych przez księdza ko ­
b ie t., N ie pomogło też zacze­
pian ie  nauczycie li przez chu­
liganów . Szkoła zaczęła no r­
m alną pracę. M ieszkańców L i ­
biąża i ich dzieci nie udało się 
zastraszyć. Po paru dniach do 
szkoły TPD w  L ib iążu  M a łym  
zapisało się jeszcze 60 dzieci...

N ie zastraszyły też . rodziców 
ani dzieci, w ystąp ien ia1 ks. W ar­
dy we W rześni i n iek tó rych  
innych księży, w  innych  m ie j­
scowościach.

Szkoły TPD  -is tn ie ją , ro z w i­
ja ją  się, cieszą się poparciem  
społeczeństwa, sym patią  rodz i­
ców i m iłością dzieci.

W ichrzyc ie lsk ie  w ystąp ien ia  
należycie zostały ocenione przez 
pa trio tyczną większość księży.

Ks. K u s tra  z W rześni m ów iąc
0 postępkach ks. W ardy m .in.
rzek ł: „K a żd y  ma praw o u -
częszczać do ta k ie j szkoły do 
ja k ie j m u się podoba i  pod tym  
względem  nie można w  żad - 
nym  w ypadku  stosować nacis­
k u “ .

Polska Ludow a zapewnia 
w szystk im  obyw ate lom  wolność 
w ierzeń re lig ijn y c h , wolność su­
m ienia.

W  naszym państw ie, zapew­
n ia jącym  wolność sum ienia, is t­
n ie je  szko ln ic tw o TPD, sieć 
szkół św ieckich . do k tó rych  
chodzą dzieci tych rodziców, 
k tó rzy  nie chcą. aby ich dzieci 
uczyiy  się re lig ii.

Tymczasem w yp ad k i we 
W rześni. L ib ią żu  M a łym  i po­
dobne w yp ad k i w  k ilk u  innych 
m iejscowościach, świadczą, że 
n iek tó rzy  księża p róbu ją  pod­
ważać zapewnioną przez nasze 
państwo wolność sum ienia i 
wyznan ia. Jest to naruszenie 
zarówno U m ow y m iędzy E p i­
skopatem a Rządem R. P., ja k
1 D ekretu Rady M in is tró w  o 
ochronie wolności sum ienia i 
wyznania.

Każdego -obywate la Polski 
Ludow e j obow iązu je przestrze­
ganie Je j praw  Dotyczy ta  w  
rów ne j m ierze księży Tych 
zaś. k tó rzy  us iłu ją  łam ać i 
przekraczać praw o — p o tra f i­
m y ukróc ić  i sk łon ić  do posza­
nowania praworządności

K. K Ą K O L E W S K I

K o m ite t cz łonkow sk i przy 
sklepie G m inne j Spó łdzie ln i 
„S.Ch.“  w  P io trow icach, pow 
Ś w idn ica, w o j. w roc ław sk ie  po­
w sta ł w  s ie rpn iu  1951 roku. 
Przewodniczącym  K o m ite tu  w y ­
brano ob. S tan is ław a A ugusty ­
na. Początkowo K o m ite t praco­
w a ł dobrze, nie by ło  słychać 
narzekań ze strony ludzi. Ale 
po pewnym  czasie zaczęło b ra ­
kować podstaw owych a r ty k u ­
łów . n iek tó re  tow a ry  niespi u- 
w ie d liw ie  rozdzielano. M ie ­
szkańcy P io tro w ic  coraz czę­
ściej w y ra ża li swe niezadowo­
lenie. W ie le  się też rozm aw ia ło  
na tem at: k to  tu  jest w in ien? 
K to  psuje pracę spółdzie ln i i 
K om ite tu?  W krótce  znalazł się 
w inow a jca . B y ! n im  sam p re ­
zes grom adzkiego Z S C h  ob. Jó ­
zef M ente i, k tó ry  opanował K o ­
m ite t cz łonkow ski i fak tyczn ie  
sam k ie ro w a ł rozdzia łem  tow a­
rów.

Po dostarczeniu do S pó łdz ie l­
n i świeżego tow aru. M enie ! roz­
dz ie la ł lepsze rzeczy m iędzy 
zna jom ym i. Pończochy, b iałe 
płótno, tłuszcze — w szystko szło 
dla rodzin  M entla  i kum o tró w  
Dopiero po rozdzie len iu na jle p ­
szych tow a rów  wśród „sw o ich “ , 
rob iono lis tę  z przydzia łem  
przebranych resztek dla pozo­
sta łych m ieszkańców wsi. I  tu 
jednak k ie row ano się kum o te r­
stwem. Np. Helena B arc ikow a  
o trzym a ła  dwa razy pończochy, 
a n iek tó rzy  ja k  B ąkow a nie  do­
s ta li ich  w  ogóle.

' GS w  Jaw orzyn ie  Ś ląskie j
rozdzie la jąc tow a ry , słusznie 
k ie ru je  się zasadą, że w iększym  
grom adom  należy się w ięcej to ­
w arów . G rom ada Piotrow ice  
jest duża —  liczy  około 100 go­
spodarstw . D latego też K om is ja  
przy G S-ie b iorąc to pod uw a­
gę przysyła  do Pio trow ic  sto­
sunkow o dużą ilość na jn iezbęd­
niejszych tow a rów : cukru , m ą­
k i, m ydła, m argaryny , o le ju , 
papierosów, n a fty , soli i  zapa­
łek.

K o m ite t cz łonkow ski, opano­
w any przez M en tla , nie ty lk o  
n iesp raw ied liw ie  rozdzie la ł to­
w a ry , co najlepsze sprzedając 
kum o trom , lecz rów nież w y - 
p rzedaw ał je  w  w ie lk ic h  ilo ­
ściach.

Sklepowa, K rys ty n a  Pałeczko,
nie sprzedawała po 1:—2 kg m ą­
k i,  a odrazu całe 100 kg — w o ­
rek na dw ie  czy trz y  osoby. Nie 
chcia ło się je j ważyć, n ie  chc ia­
ło się rozpakow yw ać worka.

M ieszkańcy s k ry ty k o w a li m o­
cno działa lność sklepu i K o m i­
tetu. S tanow isko to  popari czło­
nek Zarządu G S-u tow . K o w a ­
lik  i . sołtys grom ady tow . Su­
checka.

Zwrócono uwagę, że w  sk le­
pie leżą zwoje k re tonu, k tórego 
n ik t  n ie  kupu je , na tom iast b ra ­
k u je  fla n e li, skarpet, rękaw ic. 
Ludz ie  na rzeka ją  na b ra k  
wszelkiego rodza ju  naczyń. „J e ­
den raz ty lk o  p rzyw ie ź li —  m ó­

w i sołtys Suchecka — ludzie 
od razu w y k u p ili.  W idać, że są 
potrzebne. W  innych  spółdzie i- 
niach. m ają, a u nas w  ogóle j 
się nie w idz i. Za to  w ó d k i to 
zawsze pełen sklep. T rochę za I 
dużo“ .

Z te j to  w łaśn ie  w ó d k i ko ­
rzys ta ł w  dużych ilościach „pan 
prezes M e n te l“ .

Przyszedł wreszcie kres „ ro -  | 
b o ty “  M en tla . Chłopom  ob rzy - J 
dło ju ż  ciągle k ry ty k o w a n ie  na j 
zebraniach, k tó re  n ie  przynos iło  j 
żadnego rezu lta tu . Toteż po w y ­
borach, now ym  prezesem został 
B ron isław  Chrom y.

A le  p ra cu j ązy ch łop i z P io ­
tro w ic  po s tąp ilib y  lekkom yśln ie , 
gdyby zadow o lili się sam ym i 
w yb o ra m i nowego prezesa 
ZŚCh. W a lka  o uspraw nien ie  
pracy sklepu spółdzielczego nie 
jest zakończona — na zebraniu 
g rom adzkim  cz łonków  GS trze ­
ba w yb rać  now y K o m ite t Człon­
kow sk i i stale kon tro lo w ać  jego. 
działalność, trzeba p rzyn a jm n ie j 
raz na m iesiąc organizować ze­
b ran ia  członków' GS z grom a­
dy, a także innych  chłopów 
korzysta jących z usług sklepu 
i na zebraniach om aw iać pracę 
sklepu. M a ło ro ln i i ś red n io ro ln i 
ch łop i z P io tro w ic  p o w in n i pa­
m iętać, że są on i pe łn op ra w n y­
m i gospodarzam i sw o je j G m in ­
nej S pó łdz ie ln i i uspraw nien ie 
p racy sklepu leży w  ich w ła ­
snych rękach.

L . L E W A N D O W S K A

Przeszło
135 tysięcy osób
zwiedziło Wystawą 

Wynalazczości 
Pracowniczej

w e W ro c ła w iu
W ie lka  W ystaw a W yna laz­

czości P racow nicze j we W ro ­
c ław iu , obrazująca dorobek po l­
skich no w a to rów  i w yna lazców  
we wszystk ich dziedzinach w y ­
twórczości, cieszy się n iesłab­
nącym  zainteresowaniem  mas 
pracujących i m łodzieży. Do 
c h w ili obecnej zw iedziło  już  
w ystaw ę ponad 135.000 osób, w 
tym  572 w yc ieczk i rob o tn ików  
i m łodzieży szkolne j z całego 
k ra ju .

W  ciągu ub. n iedz ie li na w y ­
stawę przy jecha ło  18 tys. robo t­
n ikó w  z rozm aitych zakładów  
pracy z całej Polski. P rzy jecha­
ło rów nież 1000 gó rn ików  i ro ­
bo tn ikó w  z Górnego Śląska, 500 
w łó k n ia rz y  z Łodzi, 650 robot­
n ik ó w  z L u b lin a , k ilk u s e t ro ­
bo tn ikó w  z Now ej H u ty  oraz 
w ie lu  chiopów.

Na teren ie , w ystaw y odbywa 
się szereg ogólnopolskich na­
rad. na k tó rych  rac jona liza to ­
rzy z poszczególnych branż 
przem ysłow ych w ym ien ia ją  
m iędzy sobą doświadczenia 
zakresie stosowania na jnow  
szych zdobyczy techn ik i.

. i  f i l i i  i

' ! U,

leli

dziesięciu
•  r

i  p ię ć  

łóżek
W ysied li na s ta c ji O po le-G lów ne pe łn i 

w e rw y  i  radości. P rzy je cha li z Otwocka 
k. W arszawy. . O baj b y li m łodzi, obaj skoń­
czyli '.Centra lną  Szkołę- O rgan izacyjną, obaj 
m ie li p rzydz ia ł do ZW  ZM P  w  Opolu...

Przed stacją zap y ta li o drogę do Zarządu. 
Ktoś w iedz ia ł w ięc w skazał: o, tam . Trzeba 
iść prosto u l. 1-go M aja, a późnie j w  lewo, ul. 
M ickiew icza. To będzie n r  2.

Poszli, rozg lądając  się c iekaw ie  wkoło.
. Ładne m iasto ! P iękne, nowoczesne b lo k i m ie ­
szkalne, wcale p raw ie  nie w idać zniszczeń 
w o je n n ych ’ YŻreszcie sto.neli przed ZW . Ład- 
ny budynek! Jasny i  nowoczesny...

&  . . .
Rano wszystko by ło  dobrze. W ^południe tez. 

K ie ro w n ic tw o  Zarządu W ojewódzkiego Z idP  
serdecznie p rz y w ita ło  absolwentów  szkoły o r ­
gan izacyjne j!

A  ja k  tam  będzie z naszym i kw a te ra m i/ 
— za p y ta li jeszcze przybysze.

Z kw a te ram i?  — O, nie ma k łopo tu ! Z W  
przecież posiada pokoje gościnne...

Po po łudn iu  koledzy z O twocka ud a li sie 
do poko jów  gościnnych. Zna leź li się w  su te ry - 
nie. K ie d y  o tw o rz y li d rz w i, uderzy ł n iep rzy ­
jem ny odór zatęchłego pow ie trza, a w  oczy 
w id o k  brudnych, pozapcidanych, koślawych  
łóżek, k tó rych  w  p ierw szym  poko ju  by ło  dwa, 
a w  d ru g im  trzy . . ,

S po jrze li jeszcze raz po sobie i  po „potso­
jach gościnnych“ . K iepsko ! A le  co, wym agań  
w ie lk ic h  nie m ie li, l ic z y li, że w kró tce  dostaną 
ja k iś  „w ła sn y  ką t“ , w ięc  — choć z 
w  es tchn ien iem  — po ło ży li skrom ny dobytetc 
obok łóżek, odgarn ia jąc na bok sporą kupkę  
śmieci.

C hw ilę  s iedzie li w  m ilczeniu. Potem arzw t 
się o tw o rzy ły  i  wszedł jeden kolega. Potem  
d rz w i znów się o tw o rzy ły  i  weszło dwóch ko ­
legów. Jeszcze chw ilę  późnie j d rz w i o tw a rły  
się ponownie, wpuszczając trzech now ych  
„gości“ .

— W y do nas? —  za p y ta li zdz iw ien i ko le ­
dzy z O twocka.

—  Nie, do siefiie  — odpow iedzie li przybysze.
— M y tu  m ieszkam y, śp im y  —  wyjaśnili.

— Tu.'?
— Tak, a bo co?
Po c h w ili sprawa się w yk la row a ła . Koledzy  

ci b y li i sa s ta łym i m ieszkańcam i „poko jów  
gościnnych“  Z W  ZM P  i  eksp loatatoram i jego 
pięciu  łóżek (chyba, że ktoś przyjadzie z ZG
— w tedy  ilość łóżek zm niejsza się do czte­
rech lub trzech).

— Nie m artw c ie  się — pocieszali nowych  
pracow n ików  ZW  „s ta rzy  loka to rzy pokojów  
gościnnych“ . Przecież Was nie w yrzu c im y ! 
M y ju ż  p rzyzw ycza jen i do tak ich  w arunków . 
Zresztą m ieścim y się doskonale. Zsuwam y  
razem łóżka  i śpim y rzędem, „na  śledzia“  — 
jeden obok drugiego. Jakoś to będzie!

K ie dy  k ła d li się w ieczorem  spać (oczywiście 
„na śledzia“ ), jeden ze „s ta rych  m ieszkańców " 
zw ró c ił jeszcze uwagę: tam  z boku zostawcie 
tiochę  m iejsca, bo nas wszystk ich teraz dzie­
sięciu. Dwóch jeszcze nie przyszło. Może póź­
n ie j w rócą z terenu...

M in ą ł dzień, dwa, m in ą ł tydz ień jeden, 
drug i, czwarty... Sytuacja  nie u leg ła zmianie. 
—  Ich  dziesięciu. Łóżek pięć. Do tego —  róto- 
nież ja k  da w n ie j — brudno, duszno, ciasno, 
bra k  urządzeń h ig ienicznych.

I  n iezm ienny uśm iech na tw a rzy  re ferenta  
gospodarczego, połączony z rów nie  n iezm ien­
nym  ruchem  rą k  w yraża jącym  bezradność. 
„S zuka jc ie  sobie sami pokoju“...

I  n iezm ienny b ra k  tro sk i o podstawowe  
bytow e spraw y a k tyw is tó w  organizacji...

Czy potrzebne  są komentarze? N ie! P otrze­
bne sa natom iast czyste pomieszczenia, czyste 
( i niepozapadane!) łóżka oraz czysta pościel 
i czysta woda w  czystej u m y w a ln i d la  10-ciu 
in s tru k to ró w  ZW  Z M P  w  Opolu. Oczywiście 
łóżek pow inno być też co n a jm n ie j dziesięć.

Jesteśmy pewni, że ZW  z a ła tw i na tych ­
m iast tę sprawę, no, a ZG Z M P  dopilnu je ...

(BAR.)

Poziomo: I) Jeden i  przodujących 
górn ików  polskich, 3) bódź ryhacka. 
5) Jeden z obiektów  Planu Sześcio­
letn iego w okolicy Gorzowa, zaopa 
tru jący  nasz przem ysł w kwas siar 
kowy. 7) Ryba, Si Nasyp ziemny, 9) 
Scena cyrkowa, 11) Urządzenie urno 
żbw ia jące kierow an ie  samolotem _ lub 
o trę tem  w czasie mg!v lub w ciem 
nośniach, 13) Postępowy pisarz bra 
z,vl!iskl. 15) Ptak podobne do orla . 
i ” ) M ieszkanie, pomieszczenie. 1P) 
N ieżyt błon śluzowych przewodu od 
dtchowego, 21) Częśń dzielą literac 
kiego. 2?) Ogród owocowy. 23) Rze 
*a  nad którą leży Poznań, 24) Pań 
siwo w Afryce. 05) Pas lasów Igła 

|  stvch w Syberii na południe od pa-
w  Z sa tundry.W“ I DiannuinPionowo: 1) Zespól wszystkich

¿wierząt zam ieszkujących daną oko­
licę, 2) Część karabinu. 3) Gruba 
paląź drzewa, 4) Środek lokom ocji,
5) Najw iększa rzeka w Europie. 6) 
Zaprawa m urarska, 10) M iasto po­
w iatow e w woj. b ia łostockim , 12) 
W arsztat okrętowy, 14) Głos żeński.
13) T ransport drzewa drogą wodną,
Kii Jedna z radzieckich repub lik , 17) 
Jeden z holow ników  o Polskę budo 
wą. współtw órca Zw iązku Patrio tów  
Polskich wj Moskwie. 18) Kom pozytor 
w ęgierski, 19) Uczeń szkoły wolsko- 
wef. 20) Część w a lk i bokserskiej.

Rozwiązania nadsyłać w te rm in ie  
iO-dniowvm od datv ukazania się nu ­
meru pod adresem redakcK z dop i­
skiem na kopercie Pom yśl“  Za dob « 
re rozw iązanie przyznanych zosta «
i le  5 nagród X
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Listopadow y poranek w  por 
cie szczecińskim wcześniej te­
go dnia gasił św iatła , prze­
rzedzał mgłę, w yp ie ra ł resztki 
m roku , lustrzy} wodą i budził 
załogi statków.

Spokój poranka szybko zm ą­
c iły  zgrzyty dźwigów , ry k  
syren i łoskot śrub okręto ­
w ych, głośne naw o ływ an ia  i 
przeciągłe gw izdy lokom otyw. 
Budziło  się życie portowe.

N a Nabrzeżu G órniczym , 
p rzy  taśm owcu panow ał duży  
ruch. M iano  załadow yw ać w ę­
giel na jeden z zagranicznych  
w ęglow ców  Statek czekał iuż  
przy pirsie (molo) taśmowca. 
M aryn arze  o tw orzy li tuki.

—  Jedzie! • —  k rzy k n ą ł do 
słuchaw ki telefonu operator 
obsługujący aparaty  sterow ni­
cze na w ieży załadowczej. Je­
go kabina „gniazdko“ umiesz­
czona jest na szczycie wieży. 
M ło d y  operator, aby mógł le ­
piej obserwować, o tw iera so­

bie okno. Do środka w dziera  
sie ostry, m orski „ze firek“ . 
Przez okno w idać cały m asyw  
taśmowca. Potężny kolos prze­
ładunkow y jest jeszcze m a rt­
w y W agony z w ęglem  sa da­
leko.

— Jedzie! D a ję  w jazd! —  po 
w tarza  operator

Zdała  w idać wolno nad jeż­
dżający pociąg Zw rotn iczy  
daje znak. P rzetokow y, od- 
piąwszy dwa wagony, macha 
czerwoną chorągiewką. Po­
pchnięte przez resztę pociągu, 
dw a wagony w taczają  się 
w olno  na specjalny to r na 
estakadzie, która sięga p ie rw ­
szej w ieży taśm owca — w y ­
w ro tn icy  Betonowa estakada 
jest pochyla. W zniesienie je j 
dostrzegalne jest już  przy  
zw rotnicach P rzy  samej w y ­
w ro tn icy  wzniesienie to sięga 
ośmiu m etrów .

—  Jak to? —  pom yśli ktoś, 
k to  śledzi dw a samotne wago­
ny. —  Przecież one nie dotrą  
do w yw ro tn icy , ze słabo je  
popchnięto? Jakże, to na taką  
wysokość?...

N agle dzieje się rzecz nieo­
czekiw ana. Za w agonam i, z 
pom iędzy szyn w ynurza  się 
m ały , podłużny obelisk że­
lazny.

—  M otory! Pełne obroty! —  
sygnalizują.

Gdzieś w  podziem iach w y ­
w ro tn icy  rozlega się p rzeraźli­
w e wycie. Tó  włączono m o­
tory. M a ły . czarny obelisk za­
czyna pracować Załoga taś­
m ow ca nazw ała go zdrobniale  
„ko n ik ,em “.

Prężą się grube, stalowe l i ­
ny. „K o n ik“ dwom a „ łapam i“ 
zaczepia o zd erzak i ostatniego

Do mota podp ływ a rudow ęgłow iec. Słychać gw izdk i. To sygnał na „C um oj. O pera tor z 
w ieży załadowczej taśmowca dostrzega sygnał o ficera s ta tk  u: „Jesteśm y go tow i do odbio 
ru !“  W łącza m otory. W olno na linach obniża się nad pok ła  dem sta tku  potężne ram ię w ie ­
ży z teleskopem. Po c h w ili przez zanurzony w  luce „ r y j “  te leskopu  sypie się węgiel do ła ­

downi.

w agonu i w olno podpycha je 
ku górze, proslo do w nętrza  
potężnego bębna w  w y w ro t­
nicy D zie je  się to w  ciągu 
k ilk u  m inut.

— U w aga! —  rozlega się 
gios operatora.

W bębnie przyciszony łoskot. 
To „uw ięziono“ wagony.

Specjalne autom atyczne  
szczęki i zaciski u n ierucham ia­
ją  wagony. K o n ik  wraca do 
sw ojej poprzedniej „k ry jó w ­
k i“ O perato r naciska pedały 
W ycie m otorów  miesza się na 
chw ilę  z głuchym  dudnieniem . 
Tó bęben zrob ił „kozła“ o 180°. 
Rzecz jasna, że i obydwa w a ­
gony pochyliły  się pod tym  
samym kątem  w ysypując do 
zsypów s w ą ' zawartość.

Znow u w y ją  pnotory Tym  
razem  inne w praw ia jące  w  
ruch taśmy.

U ry w a  się głuche dudnie­
nie. C ichnie terko t ro lek pod 
pustym i taśm am i. N a m om ent 
ludzie zadzierają  głowy. Czy 
„doszedł" już  cenny kruszec  
do w ieży  załadowczej? S ły ­

chać donośny szum. Taśma 
zbiorcza „c iągn ie “  węgiel. 
Zrzuca go na taśmę główną. 
Tymczasem puste wagony w y ­
ciąga autom atyczny dźw ig  z 
gardzie lą bębna’. W olno sta­
czają się na “ ś lepy“  tor.

A  szum nie ustaje. Na mo­
m ent - zryw a się s iln y  w ia tr. 
W zbija  tum any czarnego pyłu. 
A le  na to n ik t  nie zważa. 
P rzysłonię te d łońm i oczy zało­
gi taśmowca płoną ja k  urze­
czone. Wszyscy patrzą, ja k  
„ r y j “  teleskopu w ieży zała­
dowczej zanurza swój koniec 
w  luce sta tku.

S tatek d rgną ł pod p ie rw szy­
m i tonam i węgla. W pudle 
s ta tku  dudn i.

— Stop! Luka  pełna! —  sy­
gna lizu ją  ze statku.

-— Przejedzięm y się! — m ó­
w i ż a rto b liw ie  opera to r i na­
ciska pedały.

— Wieża jedzie. czy statek 
p łyn ie? — pytam  operatora, 
bow iem  w idoczny m i dotąd 
przez okno maszt s ta tku  ś k ry l 
się teraz za ścianę kab iny.

—  Wieża. Cofam  ją  do ty ­
łu , aby teleskop zanurzyć w  
następnych, ty ln y c h  lukach 
statku.

Na szeroko rozstaw ionych 
szynach może ona pod­
jeżdżać i cofać się w zd łuż ca­
łego p irsu  i za pomocą teles­
kopów  napełn iać węglem  lu k i 
statków .

Przez okno k a b in y  dostrze­
gam dwa następne wagony 
m ija jące  k ry jó w k ę  kon ika .

—  Co? Już następne? Czy 
też o pojem ności 30 ton każdy?

— T ak — m ów i operator.
Rozlega się p rzeciąg ły  ry k  

syreny okrę tow e j. Rozglądamy 
się.

— Aha, podp ływ a następny 
pusty — in fo rm u je  operator. 
Potem patrząc na sta tek do­
daje ża rtob liw ie :

— Jedną m atą chw ileczkę 
poczekaj sobie. Zaraz cię na ­
karm im y...

sfe
„P ort szczeciński, d zięk i « - 

groinnym  inw estycjom , dzięki

n iesłychanem u w zrostow i w y ­
dajności pracy, osiągnął 4,5 
raza  w iększą zdolność p rze­
ładunkow ą niż przed w o jn ą“
— s tw ie rd z ił M in is te r Żeglug i 
tow. Popiel.
*

C zyli, że ju ż  dziś Szczecin 
jest jednym  z na jw iększych 
po rtó w  w  Europie pod w zg lę­
dem prze ładunku, a przede 
w szystk im  — węgla. Taśm o- 
w iec i w yw ro tn ice  wagonowe 
oraz inne urządzenia prze ła­
dunkow e  zw iększają przepusto 
wość portu . N ie będzie już  
żadnych „k o rk ó w “  na z w ro t­
nicach ko le jow ych  czy w  m a­
gazynach — większa ilość za­
ładow anych tow a ram i s ta t­
ków  odp ływ ać będzie każdego 
dn ia z portu . Zdolność prze ła­
dunkow a p o rtu  szczecińskiego 
wzrośnie w  przyszłym  już  ro ­
ku  o 110 proc., a w  1953 o 170 
proc. Pozw oli to obsłudze 
s ta tków  zaoszczędzić ponad 65 
proc. przeznaczonego na zała­
dunek czasu i z likw id ow a ć  cal 
kow ic ie  op ła ty  za przestoje 
statków .

W  P lan ie 8 - le tn im  w  porcie 
szczecińskim przybędzie jesz­
cze w ie le  na jnowszych urzą­
dzeń. Rozbudowane zostaną i 
wyposażone w  taśmowe urzą ­
dzenia prze ładunkowe. Samo 
ty lk o  Nabrzeże Górnicze zdol­
ne będzie w  całości p rzy jąć  i 
załadować na s ta tk i —- węgiel 
i rude naszych kopalń i częś­
ciowo b ra tn ie j Czechosłowacji. 
W tym  celu rozbudow any bę­
dzie szlak transp ortu  w odne­
go na Odrze, łączący Szczecin 
z Zagłęb iem  W ęglow ym  na 
Śląsku.

Druga, jeszcze w iększa m a­
g is tra la  wodna łącząca M orze 
B a łtyck ie  z M orzem  Czarnym , 
będzie m ia ia  swoje „u jś c ię “  w  
porcie szczecińskim. W p łyn ie  
to na rozrost całego po rtu  i 
rozw ój samego Szczecina. Pers 
pe k tyw y  jeszcze w iększej niż 
dotąd rozbudowy naszej gos­
poda rk i m o rs k ie j-— będą zre­
alizowane.

—  Polska Ludow a stw orzy­
ła  w spaniałe w a ru n k i pracy i 
rozw oju  naszej gospodarki —
pow iedzia ł tow. Leon S tarzyń ­
ski, w ie lo le tn i e lektrom onter, 
k tó ry  p rzy budow ie taśmowca 
osiągał 200 proc. norm y. — 
Dopiero dziś chce się n ap ra w ­
dę żyć i pracować. Ja, chociaż 
„z  pięćdziesiątką na k a rk u “ , 
ani m yślę zw a ln iać tempa. 
Każdego w in n y  odmładzać na­
sze codzienne sukcesy. No, cho 
ciążby ten now ow ybudow any 
taśmowiec, te w yw rotn ice... to 
ju tro  Szczecina...

Z . K R O G U L S K I

fak % koleżanki kas as iłowana zrąbie 
nruga Klasowego za to, że słusznie 
i Sraisiie krytykowała prace Komendy

Powiatowej SP w larostowiu
Nieśm ia łe pukan ie  do d rzw i 

w y rw a ło  z zam yślenia kom en­
danta hufca szkolnego PO  SP 
przy Państw ow ej Zasadniczej 
Szkole M echanicznej w  Jarosła­
w iu  —  kol. Zb ign iew a K o to w - 
skiego.

Kom endant spo jrza ł n iechęt­
nie w stronę d rzw i, po p raw i! się 
na krześle i ociągając się pow ie ­
dz ia ł: „proszę!“

Rozglądając się w oko ło  w e­
szły do poko ju  dw ie  koleżanki.

Cześć P racy!
„M y  do Was kolego, w  spra­

w ie  w y jazdu  d o  brygady. Nazy­
wam  się W anda Kus, a to mo­
ja  koleżanka W ładys ław a B ro - 
dowicz. W  ub ieg łym  roku by ­
łyśm y w  brygadzie, chcemy i 
w  tym  roku jechać na turnus. 
Zg łos iłyśm y się w  Kom endzie 
P ow ia tow e j SP. tam  pow iedzia­
no nam, abyśm y zw ró c iły  się do 
Was, ja kę  do kom endanta szko­
ły , k tó rą  ukończyłyśm y, z p ro­
śbą o w łączenie nas do szkol­
nego, tu rnusu  wakacyjnego...“

W zrok kom endanta b łądzi po 
pokoju, w yraźn ie  om ija jąc  po­
stacie sto jących junaczek, a po­
tem za trzym u je  się na jak im ś 
n iew idz ia ln ym  punkcie, na su­
fic ie .

„...Ja tego nie  mogę zrobić. 
Jesteście, ja k  same pow iedz ia ły ­
ście, z 1932 roku, a m y w ysy ła ­
m y w  tym  roku  do brygad ty lk o  
roczn ik  33 i 34. Zresztą do b ry ­
gad jedzie ty lk o  m łodzież ze 
Szkół O gólnokształcących, a 
z zawodowych nie...“

„...A le  m y przecież ukończy­
łyśm y ju ż  szkołę i na p ra k ty k i 
n.e jedz iem y“  — m ów i ko l. Kus.

„...To wszystko jedno, przepis 
jes t przepisem. N ie  macie na co 
czekać, ja  was nie  mogę za ła t­
w ić ". I  kol. K o tow sk i ze z n u d z o ­
nym  w yrazem  tw a rz y  śledzi 
ospały lo t m uchy.

N ie m a rtw  się W ładziu  —  po­
w iedzia ła  ko l. Kus do swoje j 
ko leżank i — napiszem y o tym  
do „S ztandaru“ .

Redakcja sk ie row a ła  k ry ty c z ­
ny lis t koleżanek do Zarządu  
Pow iatow ego Z M P  w  Jarosła­
w iu  i K om endy W ojew ódzk ie j 
SP w  Rzeszowie.

W  dwóch lis tach, , k tó re  są 
odpow iedziam i na naszą in te r­
wencję, czytam y ta k ie  zdania:

„Jest to karygodny w y b ry k  
kol. W andy K usów ny  —  za co

organizacja po dokładnie jszym  
i  szczegółowym zbadaniu spra­
w y  — w yciągn ie  umioselc w  sto­
sunku do kol. K us" —  pisze 
Z P  Z M P  w  Jarosław iu.

„Kol. Kus sw o im i w y b ry k a ­
m i prow adzi w rogą robotę, 
przeciw ko w ładzy ludow e j 
Kom petentne w ładze pow inny  
zbadać k im  jest w  rzeczyw isto­
ści junaczka Kus W anda“  
pisze kom endant hufca szkol­
nego SP kol. K otow ski w  w y ­
jaśnieniu  K om endy W ojew ódz­
k ie j SP. ,

Po przeczytan iu  tych dwóch 
lis tów , narzuca się pytan ie  — 
czego dopuściła się kol. Kus, 
k im  jest m łodociana „przestęp­
czyni“?

Kol. Kus dopuściła się... k r y ­
ty k i kol. Kotowskiego. K o l. Kus 
chciała dostać się do brygady  
SP, została przez n iew łaściw ą  
odpowiedź kom endanta zniechę­
cona i zrezygnow ała potem  z 
w yjazdu .

I  za to. zdaniem  Z P  Z M P , toi. 
K us pow inna być ukarana  
przez organizację i uznana  
jakb y  to chciał kol. Kotow ski 
—  za wroga w ładzy  ludow ej.

Nadesłane w yjaśn ien ia  opu- 
b liko w aliśm y  w  a rty k u le  ot. 
„Co Z P  Z M P  i K om enda w  Ja ­
rosław iu  u w aża ją  ?a w rogą ro ­
botę?“ , w  k tó ry m  w skazaliśm y  
że w yjaśn ien ia  te są niczym  in ­
nym ,” ja k  odbiciem bezdusznego 
stosunku do słusznej k ry ty k i  
ze strony członków  organizacji.

W  a rty k u le  prosiliśm y ponad­
to Zarząd  W o jew ódzki Z M P  w 
Rzeszowie o zainteresow anie sie 
ta  sprawą.

W  k ilk a  dni po o pu b likow a­
niu a rty k u łu  o trzym aliśm y d ru ­
gi lis t od Zarządu  P ow ia tow e­
go Z M P  w  Jarosław iu . _

Z  powtórnego w yjaśn ienia  
okazało się. że Z P  Z M P  ą ie  znał 
ko leżanki Kus. N ie  zbadawszy  
Sura w y  —  co sam przyznaje  —  
lekkom yśln ie  zrob ił z dziew czy­
ny „w roga klasowego“.

P o tw ierdza  to rów nież w y ja ­
śnienie Z W  w  Rzeszowie. P rze ­
wodniczący Z P , ko l. Sochacki 
oraz kom endant pow iatow y SP 
kol. K uczek o trzym ali upom nie­
nie organizacyjne.

W  ten sposób na skutek in ­
terw enc ji redakcji z lik w id o w a ­
no próbę stłum ien ia  słusznej 
k ry ty k i. L . J.

Ra/nni /  nas/) mi 
kurespiind«nlami 

pjtamj

...m łodzi robotnicy W ro ­
c ław sk ie j F a b ry k i U rz ą ­
dzeń M echanicznych m ie ­
szkający w  Dom u M ło d e ­
go R obotn ika przy  u l. 
L w o w sk ie j m arzną, a d y ­
rekc ja  fa b ry k i n ie n ap ra ­
w ia  pieców w  pomieszcze­
niach m ieszkalnych trze - ,  
ciego p iętra?  a

wg. koresp. a 
K A Z IM IE R Z A  R O S IA K  J 

z W roc ław ia

...stołówka Dom u M ło d e ­
go H u tn ik a  przy hucie 
„F lo ria n “ d la  ponad 300 
stołujących posiada za le ­
dw ie  6 łyżek i  11 garnusz­
ków?

w g. koresp.
R O M U A L D A  R Y C H T E R A  

z h u ty  „F lo ria n “

Rady Narodow e
p o w ia tu  S trze lce O p o lsk ie
wyróżniły 39 ZMP-owców

za pomoc w kam panii w iejskiej
P ow ia t Strzelce Opolskie ja ­

ko  p ierw szy w  w o jew ództw ie  
opolskim  w yko na ł p lan odsta­
w y z iem niaków  przekraczając 
go naw et o 26 procent. Plan 
skupu zboża został ju ż  także 
w yko na ny  n iem al całkow icie .

Do tych osiągnięć przyczyn iła  
się w  poważnej m ierze pomoc 
o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j. Toteż 
Rady Narodowe pow. Strzelce 
O polskie w y ró ż n iły  39 Z M P -o w -  
ców, a 11-tu  nagrodz iły  p re­
m iam i p ien iężnym i za ak tyw n y  
udzia ł i pomoc w  p rzeprow a­
dzaniu skupu zboża i z iem n ia­
ków , k o n tra k ta c ji trzody ch lew ­

n ej oraz spłat należności f in a n ­
sowych.

G m inna Rada N arodow a Za­
w adzkie w ystąp iła  z w n ioskiem  
do P rezyd ium  PRN w  S trze l­
cach o udzielenie pochw ały ca­
łe j tam tejszej organizacji 
Z M P -o w s k ie j za ak tyw ną  i sku ­
teczną pomoc, zwłaszcza na od­
c inku  ag itac ji i propagandy.

Równocześnie do pracy w 
gm innych radach narodowych  
Z P  Z M P  skierow ał 13-tu a k ty ­
w istów  zetem powskich. W  g m i­
n ie  G ogolin I  kol. zeiem powiec  
Lukaszczyk został sekretarzem  
P rezyd iu m  G R N . K . B.

...słuchacze D w uletniego  
K ursu  Tele techń ików  w  
Poznaniu dotychczas nie  
o trzym a li um undurow ania  
letniego, przew idzianego u - 
m ową zbiorow ą, m im o, że 
upom inali się w  M in is te r-  

’ stw ie Poczt i  T e leko m u n i­
kacji?

wg. koresp.
S T A N IS Ł A W A  
G O Ł Ę B N IK A  . 

z Poznania
I  oczekujem y odpowiedzi

od: -
D y re k c ji W rocław skie j 

F a b ry k i Urządzeń M ech a ­
nicznych.

D y re k c ji H u ty  „F lo rian ".
M in is ters tw a  Poczt i T e ­

lekom un ikac ji w  W arsza­
w ie.

na d z itń  24 lis topada l»SI r .  (sobota)

Program  I — na fa li 1S22 m

W iadom ości: 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04
16.00 20.00 23.00.

5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Radio­
wa. 6.25 Aud. d la wsi, 6.35 Pieśń, róż 
nych narodów, 7.20 Muzyka rozrywko* 
wa i u tw ory  skrzypcowe, 8.55 Aud. 
dla k l. V I i V II, 9.20 Aud. dla k l. X I. 

9.40 Muzyka taneczna, 10.15 Koncert 
p. d. A. Rezlera, 10.55 „że lazna  sto­
p a " — fra g in . pow. J. Londona, 11.15 
M uzyka i aktua lności, 11.45 Głos m a­
ją  kobiety, 12.15 O rk. dęte, 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45 Na swojską nutę, 1.3.15 
In form acje, 15.30 Auo. d la dzieci, 16.20 
Koncert p. d. W. G órzyńsk:ego, 17.00 
Najciekawsze aud. przyszłego tygod­
nia, 17.15 „S potkan ie  z Salom eą" — 
odc.ypow. M. Jastruna. 17.30 Koinp. ty ­
godnia, — Schubert. 18.00 Z k ra ju  I ze 
św iata, 18.25 Z naszych pieśni, 18.45 
Aud. dla w si. 19.00 Aud. literacka, 19.30 
Na muzycznej fa li. 20.30 Atuzyka ta* 
neczna (C ajm er). 21.30 „S zk ice  Wę­
g le m " — ode. now eli H. Sienkiewicza, 
21.45 U tw ory  fortepianowe, 22.05 Ko­
m unika ty. 22.10 Koncert D. d. S. G aj- 
deczki, 22.50 M uzyka,



Sztandar
MŁODYCH SPORT

N ie  w o ln o  z m a rn o w a ć
cennych dośw iadczeń

N a m arg in es ie  pobytu  rad z ieck ich  sztan g is tó w  w Polsce
Spotkaniem  radzieckich sztang is­

tów  z robotn ikam i Gerarda, którego 
ukoronowaniem  było  pobicie przez 
radzieckich sportowców czwartego z 
kole i rekordu św iata. a przęz Pola 
ków  2fi nowego rekordu Polsk: — 
nas: drorl^v goście zakończyli sw o­
je  dwutygodniowe występy po Pol­
sce.
- Spróbujem y pok-ótce podsumować 
w yn ik i I wyciągnąć wnioski łakre 
nasuwają się w zw iązku z pobytem 
radzieckich cężkoa tle tów  w naszym 
k ra ju .

O  szybkości
Pol : k :ch zawodników  I trenerów  

w p ra w iły  w- osłupienie i podziw  — 
szybkość, wysoka technika, a rów ­
nocześnie wspaniała  precyzja ruchów 
radzieckich zawodników

Przecież u nas dotychczas było  za­
sada. że sztangistę w inna cechować 
spokojna i powolna dostoiność. A 
więc dojście do sztangi. skupienie, 
ciągnące się nieraz w nieskończo 
ność. m an;pu!ac;e przy ustaw ian iu  
sztang i. a dopiero po te j „ce re m o n ii“  
następował zryw .

\  jak w ygląda to  u radzieckich 
towarzyszy? Na sztand/e jest 145 kg. 
Rekordzista św iata Grzegorz Nowak, 
po uprzednim  ostrym  tren ingu  w 
szatni (co jest również rzeczą nie­
znaną dotąd u naszych zaurodn ków ). 
wychodź1' m  scenę. Sekundy skupie­
nia. sprężysty, e lastyczny krok do 

. sztang i, szybkie pochylenie tu łow ia  
w dół, uchwyt rękam i i ... pełen 
temperam entu p<>drzut na piersi....

i \o w e  d r o g i
ro z w o ju  sportu

akademickiego
U chiua ła  P rezyd iu m  

R ady N a c ze ln e j ZSP
Prezydium  Radv Naczelnej Zrzesze- 

rda Studentów Polskich powzięło l i ­
ch wałę w spraw ie wychowania fizycz­
nego i sportu na wyższych uczel­
niach.

Uchwała om aw ia b rak i i os iągn ię ­
cia w pracy na odcinku k. f i sportu 
w śród studentów oraz wytycza pod­
stawowe zagadnienia, stojące przed 
spor«eni akadem ickim .

Do zadań tych należą: 
w zm ocnienie pracy ideo log icrno -p ro  

pagandowej w okół zajęć obow iązko­
wego wychowania fizycznego.

w alka o pełne w ykonan ie  ł prze­
kroczenie - ła n u  SPÓ na uczelniach, 

przez dotarcie  i »^interesowanie za 
padn ien iam i sportow ym i wszystkich 
studentów , jak najszersze w ciągn ię ­
cie do czynnego ‘życia sportowego 
p iacow ników  naukowych > adm in ' 
s ta c y jn y c h  wyższych uczelni oraz 
powiększenia liczby członków  AZS 

Dla pełnego zrea lizow an ia  tych za­
dań i polepszenia pracy sportowej 
ra  uczelniach należy m. in.: 

prow adzić pracę Wszechstronnie w y ­
jaśn ia jącą  znaczenie w. f. i sportu.

wprowadzać w spó łzaw odnictw o w 
s| orcie m iędzy grupam i studencki­
m i, w ydz ia łam i i uczelniam i, szcze­
góln ie  w akc ji zdobywania SPO.

wszelkie e lim inac je  sportowe przed 
Im prezam i rozpoęzynać od grup stu 
derjckich. zapewniając w ten sposób 
szerokiemu ogó łow i studentów  udział 
w zawodach

zwrócić szczególną uwagę na w pro ­
wadzenie w Domach Akadem ickich 
c-' dziennej g im nastyk i. W prowadzać 
dyscypliny ła tw e  do przeprowadzenia 
jak : s iatków ka, koszykówka, szachy, 
tt-nis s to łow y, zachęcać studentów' do 
budowania przy uczelniach i Domach 
Akadem ickich w łasnym i s iła m i boisk 
i prostych urządzeń sportowych, 

wzm ocnić opiekę nad w yb itnym i 
sportowcam i uczelni i środow iska.

Korzysta jąc szeroko z pomocy Z.MP 
w zm ocnić na w szystkich szczeblach 
aparat AZS przez k ierow an ie  tam do 
pracy w yrobionych po lityczn ie  i o r­
g a n iz a c y jn i ak tyw is tów .

Znów skupienie przez ułam ek sekun­
dy i d rug i, szybki podrzut wysoko 
ponad główę...

Na tle wspaniałego wyszkolenia 
technicznego oraz kondycji fizycznej 
radzieckich zawodników  — można 
Ind o u Polaków zauważyć podstawo­
we braki w technice dźw igania  cię­
żarów.

Doskonały trener radzieckich za­
w odników  — tow. Mechanik pow ie­
dzia ł m. in.. że poziom techniczny 
naszych rekordzistów  jest jeszcze 
bardzo n isk i. Brak im  podstawowej 
szkoły. Nie w iedzą oni nawet, jaka 
w inna być zasadnicza postawa s ta r­
towa. A bez dobrego sta rtu  nie ma 
oczywiście dobrego fin iszu . Polscy 
zawodnicy nie p o tra f:ą p raw id łow o 
chwycić sztangi, używ a ją  chwytu 
otw artego, podczas gdy stosuje się 
już ty lko  zam knięty i palce przyc is­
ka ją  do sztangi kc;uk obłapujący 
drążek) i nie znają szerokości chw y­
tu.

Tow. Mechanik dodał jeszcze wiele 
luźnych uwag, jak  np. o braku ko­
rzystan ia  ?. ćwiczep pomocniczych i 
sportów, które są niezbędne przy 
wypracowaniu techn ik i I p recyzji ru ­
chów. o braku elastyczności, sko-
ordynow ania ruchów itp . Oto pod-
stawowe bra Ai' w wyszkolen iu  rua-
szych sztang istówr.

Pode ja s  ■ wy.stępó't  radzieckich
sztang i stów 'słyszało się na w !dow nr
częste zdanie : „T a k . w ZSRR są ta-
lenity. a le u nas...*4

Jednak ta len ty  u nas są. B rak rw- 
tom iast u nas popu laryzacji ciężko- 
a 11 e tyki • Prasa sportowa, rad io  i 
G K K F nie pośw ięcają te j dziedzime 
sportu zbyt wiele uwag i.

Aby polepszyć sytuację w cTężko 
a tle iyce  w naszym k ra ju , trzeba ją  
przede wszystkim  bardzie j spopula­
ryzować. A do popu laryzac ji nie w y­
starczy k ilk a  sporadycznych w y ja z ­
dów w teren na tzw . „p ro w in c ję " , 
lecz. starannie opracowany plan po­
kazów propagandowych.

W ię c e j p o p u la ry zo w a ć  
spo rt c ię żk o a tle ty c zn y
K ie row n ik  ekipy radzieckie j tow. 

S n io łin  dzieląc się sw ym i spostrze­
żeniam i doradzał, aby G łów ny K o­
m itet K u ltu ry  F;zycznej. oprócz prze­
w idzianych w jed n o litym  kalendarzu 
imprez sportowych, zorgan izow ał 
masowe, jak ro zg ryw k i p iłka rsk ie  o 
Puchar Polski, tu rn ie je  atletyczne, 
począwszy od najn iższych ogn iw  
sportowych, poprzez m istrzostw a 
m iast, pow ia tów , w ojew ództw  i wresz 
cie całego kra ju .

Brakiem  sprzętu nie należy s‘ ę 
zrażać — pow iedzia ł tow . S m olin .

i Można przeprowadzać konkursy sfła - 
1 czy nawet w w ioskach 1 różnych za- 
j kładach pracy, przy pomocy p rym l- 
! tyw nych  ciężarów, jak  duże odw aż­

n ik i, sztaby żelazne itp . Jak należy 
i wzorowo organizow ać propagandowe 
i występy ciężarowców w idz ie liśm y 
| podczas pobytu radzieckich szta.n- 
i g is tów  w Polsce.
I W naszej ciężkoatletyce do tk liw ie  

d a j^  się odczuć brak m łodego na- 
| rybku, co w yn ;ka w łaśnie z braku 
! popu laryzacji tej dyscypliny sportu.

Nasi ciężarowcy i zapaśn;cv. to w 
| większości ludzie w w ieku około 40 
j lat. a n iektórzy dawno i ten w iek 
: przekroczyli.

W ie lu  z m łodych łudź! dopiero
dzięki pobytow i radzieckich sztan- 

! g is tów  w Polsce dow iedzia ło  się, że 
; taka dyscyplina sportu w ogóle is t - .
j nieje.

Czy nie byłoby słuszne, aby np.
! -ekordzista Sadowski, czy zawodnicy 
' Sobstel. G rom ulski (w ym ien iam y 
• ty lko  zawodników  z ośrodka war*
! szawskiego) szko lili tak bardzo nam 

potrzebne kadry ciężkoa tle tów? Lu- 
! dzie mogący być treneram i są. B rak 
i natom iast było dotąd dobrych chę<y 
| ze strony odpowiednich czynników .

U m iejętn ie  uijjkorzpstać  
dośu’iadczenia  

radzieck ie
Radzieccy sportowcy w czasie rw *- 

| go dw utygodniow ego pobytu w Pol- 
j sce przyczynił* się w  o lb rzym im  
i stopniu do podniesienia poziomu na- 
j szych zawodników . 26 rekordów  PoP 
[ ski w ciągu zaledw ie 2 tygodn i, to 

przecież też „re k o rd “ . A le błędem 
byłoby, gdybyśmy chcie li ty lk o  na 
tym  poprzestać. Gdybyśmy n'e w y­
c iągnę li z te j nauki w łaśc iw ych 
wniosków.

Radzieccy sportowcy p rzyby li do
Polski po to w łaśnie, aby nam po­
móc, aby nam dać bod ica  do dal­
szej pracy, bo taka jest Istotna treść 

| sportu , rozw ija jącego  się w  nowych, 
i socja listycznych warunkach.

W Zw iązku Radzieckim metody 
szkolenia zostały wypracowane cięż­
ką. mozolną 1 system atyczną pracą. 
Planową pracą. I d latego, aby u nas 
osiągnąć doskonalsze w yn ik i, trzeba 
również zaczynać od podstaw. Trze­
ba wyszkolić trenerów , popu laryzo­
wać ciężką atletykę w środow iskach 
robotniczych i w ie jsk ich , a co n a j­
ważniejsze oprzeć się na metodach 
przodującego w św iecie sportu  ra ­
dzieckiego.

KONRAD KRZYŻANOW SKI

P ro p o z y c ja  
trzech  m o ca rs tw  

jest nową próbą
zamaskowania

zbrojeń
Z o b ra d  K om isji 

Politycznej 
Z g ro m a d ze n ia  

O g ó ln eg o  O N Z
; Na środow ym  posiedzeniu K o ­
m is ji P o lityczn ej Zgrom adzenia  
Ogólnego O N Z  toczyła się dys­
kus ja  nad propozycją  trzech 
m ocarstw  (USA, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i F ra n c ji)  o tzw . „uregu lo ­
w anej, ograniczonej i zrów no­
w ażonej red u kc ji wszystkich sit 
zbro jnych  i zb ro jeń“.

Dłuższe przem ów ien ie w y g ło ­
siła delegatka czechosłowacka 
Sekaninoya, k tó ra  w ykaza ła , że 
propozycja  ta n ie  ma w  istocie 
rzeczy na celu a n i-re d u k c ji zbro 
jeń, an i zakazu b ro n i atom o­
w e j, lecz przec iw n ie  stanow i 
potw ierdzenie ich przygotow ań  
do now ej agresji.

P rzyzna ł to  n iedaw no p rezy­
dent USA T rum an  ośw iadcza­
jąc  w  swej m ow ie z dn ia 7 bm., 
że S tany Zjednoczone będą na ­
da l budow a ły  „s iln ą  obronę“  w  
E urop ie  i  we w szystk ich  czę­
ściach św iata.

N aro dy  wszystkich k ra jó w  
pragnące pokoju dom agają się 
nie obłudnych d ek la rac ji poko­
jow ych , lecz niezwłocznego za­
przestania wyścigu zbrojeń, 
przeprow adzenia ich red u k c ji i 
bezwzględnego zakazu broni 
atom ow ej. Tym czasem  propozy­
c ja  trzech m ocarstw  jest now ą  
próbą zam askow ania gadaniną  
o rozbro jen iu  zam iaru  dalszych  
zbro jeń  i p rzygotow ania now ej 
w ojn y .

Następne posiedzenie w yzna­
czono na 22 lis topada.

Niesłychana usiawa rządu USA
o finansow an iu  d y w e rs ji

w  ZSRR i kra jach dem okracji lu d o w e j
gwałci prawo międzynarodowe

Noto rządu ZSiRE do rządu USA
Zastępca m in is tra  spraw  za­

granicznych ZSRR — A. G ro ­
m yko  p rz y ją ł 21 bm. cha ise 
d ’a ffa ires  U S A  w  M oskw ie — 
Cum m inga i w ręczy ł m u notę, 
w  k tó re j czytam y m. in.:
10 październ ika br. prezydent 

U SA p. T rum an  podpisał usta­
wę, k tó ra  p rze w id u je  specjaine 
k re d y ty  w  sum ie 100 m ilion ów  
do la rów  na finansow an ie

I „w sze lk ich  specja ln ie dobra- | 
ry c h  osób zam ieszkujących w 

i ZSRR, Polsce, Czechosłowacji,
| na W ęgrzech, w  R um un ii, B u ł- 
i ga rii, A lban ii... łub osób. które  

zbieg ły z tych k ra jó w , bądź to 
dla skup ien ia  ich w  oddziałach 
sił. zbro jnych, popierających 
organizację paktu  północno - i 

I a tlan tyck iego , bądź dla in -  j 
nych ce lów “ . W  ten spo- I

'ó b  wyasygnowane w  m yśl te j 
us taw y środk i przeznaczone są 
na finansow an ie  dzia ła lności
dyw e rsy jn e j poszczególnych 
osób i g rup zbro jnych, w y m ie ­
rzonej przeciw ko ZSRR i innym  
państwom , o k tó ry c h  wspom ina 
ustawa.

Ustąwa p rze w id u je  finanso­
w anie  poszczególnych osób i

6 6
99P o d k o m is ja  b a ł k a ń s k a

is t  ó wp a r a w a n e m  d Sa i m p e r i a l
O b rad y  sp ec ja ln e j K o m is ji P o lity czn e j O N Z

26 nowych rekordów  Polski
d/.ięki radzieckim sztangistom

115,25 kg  I 118 kg

kg

Waga kogucia -  KACZM ARCZYK (G órn ik) w rw an iu  ~  75 kg. 
Waga p iórkowa — SKOW RONEK (G órn ik) w rw an iu  — 88 kg.

! 90,5 kg.
Waga lekka — Ś C IG A ŁA  (S ta l) w  podrzucie

W tró jb o ju  — 280,25 kg.
Waga lekka — C ZŁP U LK O W S K I — w w yciskan iu  — 87.6 kg.
Waga średnia — BEK (CW KS) — w w yciskaniu — 90,3 kg..
Waga średnia -  COPA (S ta l) — w podrzuć,e — 115 kg i 116.1 

BEK (CW KS) — w rw an iu  87,9 kg.
COPA (S ta l) — w rw an iu  91 kg.

-  BEK (CW KS) — tró jb ó j -  280,7 kg.
Waga półciężka — SADOW SKI (B udow lan i) — w podrzucie — 125 kg. 
Waga lekko-cieżka — B IA ŁA S  (S ta l) — w podrzucie — 128 kg. 
Waga prtt-cieżka — SADOW SKI (B u do w lan i)— w w yciskan iu  — 97,5 kg. 
Waga iekko-ciężka — B IA ŁA S  (S ta l) — w w yciskan iu  — 85 kg., 

w rw an iu  95 Kg 1 IM .3 kg oraz 102,5 kg, w podrzucie — 122,5 kg. 
w tró jb o ju  — 302,5 kg.

Waga półciężka -  SADOW SKI (B udow lan i) — w podrzucie 125,1 kg. 
Waga ciężka — W ITU C K I (CW KS) — podrzucie 125 kg.
Waga ciężka -  GRABOW SKI (CWKS) -  w rw an iu  -  98 kg,
Waga ciężka -  W IT U C K I (CW KS) -  tró jbó j - .3 2 0  kg.

Waga średnia 
Waga średnia 
Waga średnia

Porozumienie
w  spraw ie linii 
dem arkacyjnej 

w  Korei
21 lis topada na posiedzeniu 

podkom is ji, obradu jące j w  P a n -  
m u n d ż o n ie ,  delegaci koreańsko- 
ch ińscy ośw iadczyli, że w  zasa­
dzie zgadzają się na ostatn ie 
propozycje am erykańsk ie  w  
spraw ie tym czasow ej w o jskow e j 
l in i i  dem arkacy jne j w  K ore i.

Delegaci koreańsko-ch ińscy 
zaproponow a li następu jący tekst 
porozum ien ia w  spraw ie l in i i  
de m arka cy jne j:

1) fak tyczna  lin ia  fro n tu  ( l i­
n ia  kon tak tu ) s tanow i w o jskow ą 
lin ię  dem arkacy jną  i  obie s tro ­
ny  walczące w yco fu ją  swe w o j­
ska o 2 km  od te j i in ii ,  tw orząc 
w  ten sposób stre fę  zd e m ilita - 
ryzow aną;
2) podkom is ja  w ytycza w o jsko ­

w ą lin ię  dem arkacy jną  oraz 
granice s tre fy  ne u tra lne j, b ie ­
gnące o 2 km  na po łudn ie  i na 
północ od w o jskow e j l in i i  de­
m arka cy jn e j ;

3) m im o, że dz ia łan ia  w o jen ­
ne będą trw a ły , lin ia  dem arka - 
cy jn a  i obszar s tre fy  zd e m ilita - 
ryzow ane j n ie  ulegną żadnym  
zm ianom , je ś li ostateczne poro­
zum ien ie w  spraw ie roze jm u 
będzie podpisane przed up ły  
wem  30 dn i od c h w ili za tw ie r­
dzenia l in i i  dem arkacy jne j i ob­
szaru s tre fy  zdem ilita ryzow ane j 
przez obie delegacje w  pe łnym  
składzie.

Jeśli do c h w ili podpisania o- 
statecznego porozum ienia w  
spraw ie roze jm u u p łyn ie  w ięcej 
n iż 30 dn i. to lin ia  de m arka cy j- 
na i stre fa  neutra lna ulegną I 
popraw kom . odpow iada jącym  ! 
zm ianom, ja k ie  ew en tua ln ie  na­
stąp ią w  położeniu l in i i  fron tu . I

W  środę to>zyla się w  dat 
nad punktem , k tó ry  nazw any  
żenią niezawisłości politycznej
Delegat radzieck i C a rapk in  ■ 

wskazał, że „kom isja bałkańska“ j 
służyła w  istocie do zam askow a­
n ia  agresywnych p lanów  G rec ji 1 
przeciw ko A lb a n ii i B u łg arii.

C arapk in  po dkreś lił, że w ła ­
dze greckie  szkolą i. p rzerzuca- j 
ją  do A lb a n ii i  B u łg a r ii swych 
szpiegów i  dyw ersantów . Szpie- j 
dzy c i o trz y m y w a li d y re k ty w y  j 
i  p ieniądze od w ładz greckich  i 
oraz od o rgan izac ji am e rykań ­
skich i  angie lskich. U ja w n io n o  ! 
rów nież, że n iek tó rzy  szpiedzy 
i dyw ersanei zeznaw ali w  je ­
dnym  z podkom itetów  „korni- j 
sji b a łkań sk ie j“ , W  ten sposób 
stało się jasnym , że „kom isja  
bałkańska“ n ie była  w  rzeczy- ! 
wistości organem  O N Z , lecz od- ; 
dzia łem  bałkańskim  w yw iad u  j 
am erykańskiego.

C arapk in  ośw iadczył, że G re­
c ji n ie  groz i żadne niebezpie­
czeństwo an i ze s trony  A lb a n ii 
czy też B u łg a r ii, ani też że s tro - j 
ny  żadnego innego k ra ju  demo­
k ra c ji ludow e j. Rzeczyw iste n ie - ' 
bezpieczeństwo grozi G re c ji ze j 
strony Stanów' Zjednoczonych.

szym ciągu dyskusja w  specja lne j K orftis ji P o litycznej O N Z  
został p row okacyjn ie  przez państw a zachodnie spraw ą „zagro- 
i integralności te ry to ria ln e j G re c ji“.
Pod dyktando  U S A  w ładze g re - | gn s łuży łaby za paraw an  agre­
s j e  rozpęta ły  w  k ra ju  n ie A v -  syw nym  planom  am erykańsko- 
chany te rro r  p rzec iw ko  p a tr io -  angielskim  na Bałkanach, 
tom  i  dem okratom , n ieu s tra - W  celu uregu low an ia sy tua- 
szonym b o jo w n ikom  o pokó j, 1 c ji w  G re c ji i zapewnienia po­
wolność i  niezawisłość sw o je j k o ju  i bezpieczeństwa na B a ł- 
0]czvzny. ! kanach, delegacja radziecka

Na zakończenie C arapk in  przedłożyła  następujący p ro je k t 
poddał k ry ty c e  p ro je k t rezo lu - ; rezo luc ji:
c ji w  k w e s tii g reck ie j w n ies io - i Zgrom adzenie Ogólne w  celu 
ny przez delegacje G rec ji. M e k - u regu low an ia  sy tua c ji w  G re- 
sylcu, A n g lii,  U SA i F ra n c ji. j c ji zaleca podjecie następu.ią- 
M ówca w ykaza ł, że p ro je k t ten \ cych k ro k ó w : 1) zaprzestanie  
w  żadnym  w ypadku  nie jest ingerencji U S A  w  spraw y w e- 
o b liczo -y  na uregulow anie sy- w nętrzne G re c ji, 2) ogłoszenie 
tu ac ji ’ G rec ji i je j stosunków w  G rec ji am nestii powszechnej, 
z A lb an ią  i B u łgarią . W  p ro - zniesienie obozów' koncentra- 
jekc ie  tym  pom in ię to  tak ie  w aż- 1 cyjnych oraz uchylenie wszyst-
ne zagadnienia, ja k  ingerencja 
USA do spraw  w ew nę trznych  
G rec ji, p rob lem  am nestii po-

kich  w yro kó w  śm ierci w yda  
nych przez sądy greckie na p a ­
trio tó w  greckich, w łączając  w

wszechnej i l ik w id a c ji obozów to w yro k  śm ierci w ydany ostat- 
koncen tra cy jnych  itd . j n io  przez doraźny sąd w ojsko-

O m aw ia jąc propozycje  p ięc iu  ! w y  w  A tenach na 12 dem okra- 
państw  o u tw o rzen iu  tzw . „p o d - ! tów  greckich; 3) naw iązanie  
k o m is ji b a łk a ń s k ie j“ , C a rapk in  | stosunków dyplom atycznych  
s tw ie rd z ił, że p ro je k t ma na i pom iędzy G rec ją  a A lb an ią  
celu zachowanie w  in ne j fo r -  j oraz pom iędzy G recją  a B u łga- 
m ie k o m is ji ba łkańsk ie j. N o - | rią : 4) rozw iązanie „kom is ji 
w a podkom isja w  dalszym  cią~ : b ałkań sk ie j“.

Żadne k ła m s tw a  i  oszczerstwa
nie ukryją zbrodni wojsk amerykańskich

Oświadczenie min. Spraw Zagranic/,nych Koreańskiej Republiki Liidowo-Demokralicznej
M in is te r S praw  Zagranicznych K o reańsk ie j R ep u b lik i L ud ow o-D em okra tyczne j, P ak  H en -en , 

skierow ał do przewodniczącego Zgrom adzenia Ogólnego O N Z  i przewodniczącego R ady  B ez­
pieczeństwa pismo, k tó re  s tw ie rd za  m. in.:

na fronc ie , im p e ria liśc i am ery- . sięcy jeńców  w ojennych  żo łn ic- 
kańscy, k tó rz y  zmuszeni zosta li rzy  i o ficerów  koreańskiej a r-  
zgodzić się na porozum ien ie w  j m ii ludow ej i ochotników  chiń-
spraw ie drugiego p u n k tu  po- | słuch.
rządku  dziennego rokow ań  w  im p eria lis to m  am erykańskim  
Kaesongu, fa b ry k u ją  obecnie ! nie uda się przy pomocy żad- 
różne fa łszerstw a, aby stw orzyć nych fałszerstw , żadnych osz- 
przeszkody dla  u regu low an ia  czerstw u kryć  fak tó w  zbrodni, 
trzeciego p u n k tu  po rządku j dokonyw anych przez w ojska  
dziennego i by  ty m  sam ym  prze- O N Z  w  Korei, 
ciągnąć rokow an ia  w  Kaesongu. Rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i 

Rozpowszechniając te złośliwe Ludow o -  D em okra tyczne j zą- 
pogłoski, in te rw enc i am e ry ka n - j da od O NZ natychm iastowego

Doszło do w iadom ości rządu 
K o reańsk ie j R e p u b lik i Lu do w o- 
D em okra tyczne j, że przedsta­
w ic ie le  dowództwa am erykań ­
skiego w  K o re i oraz n iek tó rzy  
m ężowie stanu USA, w  te j lic z ­
bie T rum an , rozpowszechnia ją 
oszczercze pogłoski, iż  w o jska 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu do w o- 
D em okra tyczne j i ch ińscy o- 
chcitn icy lu d o w i rzekom o zab i­
ja ją  jeńców  w o jennych  t  zw. 
w o jsk  O NZ w  K ore i.

U pow ażniony jestem  do o- 
świadczenia, że w szystkie te 
oszczercze w iadom ości są b ru ­
ta ln y m  k łam stw em , obliczonym  
— po pierwsze —  na przecią

sko-angieiscy w  dalszym  ciągu  
dokonu ją barbarzyńskich  zbrod­
n i w  K o re i pod szyldem  flag i 
O N Z .

Nasze oświadczenia w  prasie
ganię rokow ań w  Kaesongu, po , koreańskiej' i zagranicznej pod-
drug ie  — na oszukanie o p in ii 
pub liczne j, w  celu zam askowa­
n ia  p rzy  pomocy tego k łam stw a  
i fa łszerstw a zbrodn i, dokony­
w anych przez in te rw e ncy jn e  
w o jska  am erykańsko -  ang ie l­
skie wobec KÓ reńńskie j Repu­
b l ik i  Ludow o -  D em okratycznej 
w  okresie poprzedzającym  roz­
poczęcie i po rozpoczęciu ro ko ­
w ań o roze.im.

Pod presją  św ia tow e j o p in ii

kreś la ły  już  
zbrodnie i barbarzyńskie  to r tu ­
ry , dokonane w  am erykańskich  
obozach dla jeńców  w ojennych, 
m ające na celu w ym uszanie na 
jeńcach u jaw n ien ia  ta jem nicy  
w ojskow ej.

W edług n iepe łnych danych, 
ty lko  w  roku bieżącym  w  obo­
zach jeńców  w ojennych  w  po­
łudn iow ej K o re i zabito i  za ­
męczono w  czasie to rtu r oraz

zaprzestania dzia łań  wojennych  
w  K o re i jako  pierwszego etapu  
na drodze do pokojowego u re ­
gulow ania kw estii koreańskiej, 
w ycofania w ojsk za lin ię  fro n ­
tu i u tw orzenia  d w u k ilom etro - 
w e j s tre fy  zdem ilitąryzow anej,n ie je dn okro tn ie  zgodnie ze spraw ied liw ą  i roz- 

| sądną propozycją delegacji do- 
| wództw'a naczelnego koreańskiej 

a rm ii ludow ej i dow ództwa o- 
chctn ików  chińskich, w ycofania  
w szystkich w ojsk obcych z K o ­
rci, pociągnięcia do n a jsu ro w ­
szej odpowiedzialności w innych  
przeciągania w o jn y  w  K o re i o . 
raz organizatorów  i w y k o n a w ­
ców' barbarzyńskich  zbrodni, do 
konyw anych wobec koreańskiej 
ludności c yw iln e j. .

i g rup  zbro jnych  na te ry to r iu m  
ZSRR i szeregu innych państw ,

! ażeby m ogły one prow adzić w e - 
| w n ą trz  w ym ien ionych  państw  
1 działa lność sabotażową i d y -  
| w e rsy jną . N ie tru d n o  rów nież 
! w yw nioskow ać, że ustawa prze­

w id u je  finansow an ie  zdra jców  
! o jczyzny i zb rodn iarzy w o jen ­

nych, k tó rzy  zbieg li ze sw ych 
k ra jó w  i u k ry w a ją  się na te ry ­
to r iu m  USA i szeregu innych  
państw, oraz finansow an ia  
uzbro jonych g ru p  dla  w a lk i 
p rzec iw ko  ZSRR.

U chw alen ie  pr,:ez U S A  ta k ie j 
ustaw y stanow i akt nie m a jący 

j precedensu w  stosunkach m ię - 
j dzy państw am i i jest b ru talną, 

ingerencją  U S A  w spraw y w e­
w nętrzne innych k ra jó w . Jest 
to zarazem  niesłychane pogw ał- 

; cenie norm  pravra m iędzynaro ­
dowego, n ie dające się pogodzie 

| z n orm alnym i stosunkam i m ię ­
dzy k ra ja m i i z poszanowaniem  
suwerenności państw ow ej.

| U chw alen ie  ta k ie j us taw y t>~ 
i ceniąc można je dyn ie  ja k o  a k t  
; agresyw ny, zm ierza jący  do w y -  
| w o łan ia  daiszych k o m p lik a c ji 
w  stosunkach m iędzy USA a 
ZS R R  i do zaostrzenia sytuac ji 
m iędzynarodow ej.

| Rząd radz ieck i zwraca n.w a- 
! gę, że podpisanie te j us taw y 
przez prezydenta USA stanow i 
b ru ta lne  pogwałcenie przez  

j rząd am erykański zobowiązań  
przy ję tych  wobec ZS R R  na  

I podstawie porozum ienia z 1 6 .X I 
! 1933 r.

W  m yśl tego porozum ien ia 
| rządy ZSRR i  U S A  zobow ią- 
| zały się na w za jem  do posza- 
| now ania  suwerenności obu 
państw  i do pow strzym an ia  się 
od w sze lk ie j inge renc ji w e 
w zajem ne spraw y w ew nętrzne. 
W  porozum ien iu tym  wskaza­
no w yraźn ie , że rząd U S A  i  
rząd ZSRR zobow iązały się, iż  
n ie  będą „a n i tw orzyć, an i sub­
sydiować, an i popierać w o jsko ­
wych o rgan izac ji czy grup,^m a­
jących  na celu w a lkę  zb ro jn ą 1* 
p rzec iw ko  d ru g ie j s tron ie  oraz 
że „będą zapobiegać w sze lk ie ­
m u w e rb u n ko w i do podobnych 
o rgan izacji i  g ru p “ .

U chw alen ie  ustaw y, przewi-* 
du jące j w yasygnow anie 100 m i­
lio n ó w  do la rów  na dzia ła lność 

[ sabotażową i  dyw e rsy jn ą  prze - 
j c iw ko  ZSRR w ykazu je , że rząd 
I USA, gwałcąc b ru ta ln ie  p rzy ­
ję te  zobow iązania,' k o n tyn u u je  
tym  sam ym  p o lity k ę  dalszego 
pogarszania stosunków z“  ZSRR 
i dalszego zaostrzania sy tu a c ji 

! m iędzynarodow ej.

A k te m  tym  rząd U S A  dem a­
skuje się jedyn ie  jako  w róg  

| pokoju, k tó ry  gw ałci p rzy ję te  
zobowiązania i depce bezcere- 
m oria ln ie  e lem entarne no rm y 

| p raw a m iędzynarodowego i s ts - 
l sunków  m iędzy państw am i,
¡ Rząd Radziecki zakłada kate­
goryczny pro test z powodu te­
go nowego agresywnego a k tu  
rządu U SA wobec ZSRR i b ru ­
ta lnego pogw ałcenia przez U S A  
zobowiązań, p rzy ję tych  w  m yś l 
porozum ien ia z 16 lis topada 
1933 roku . Rząd Radziecki u -  
waża za konieczne oświadczyć, 
że cała odpowiedzialność za ta ­
k ie  postępowanie spada na rząd  
Stanów  Zjednoczonych oraz  
oczekuje, że rząd U S A  podej­
m ie w łaściw e k ro k i d!a uchy- 

i len ia  w spom nianej ustawy.pub liczne j i  w  rezu ltac ie  k lę sk  zam orzono głodem  około 17 ty -
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EGIPT ZRYWA KAJDANY

Bogate sklepy, restauracje  i nocne loka le  ja rzą  się tys iącam i 
barw nych  św ia te ł. Błyszczące lim u zyn y  m kną po g ładk im  a s fa l­
cie ulic. B urżuazy jna dzie ln ica K a iru . „G en te lm en i“  i ich  dawiy 
k o izys ta ją  ze wszystk ich luksusów , ja k ie  może stw orzyć now o­

czesna techn ika  i  tru d  tych, k tórzy...

Ka ir  w  listopadzie. Co 
w ieczór, gdy nad ro z­
leg łym i dzie .n icam i 
starego m iasta zapada 
noc, ciężka, beznadziej­
na noc zgłodniałych i 
bosych nędzarzy, po- 

łd  K a irem  luksusu, tonącym  
św iatłach neonowych rek lam  

oślepiaiących re fle k to ró w  sa- 
lochodcrwych —  rozbłyska o l-

I b rzym i, w y zy w a ją c y  napis: Co- 
| ca-cola.

W  czasie ostatnich m an ifes ta - 
I c ji, k iedy  lud K a iru  wyszedł na 
I u lice pod hasłem  „Precz z A n -  
1 g likam i! Precz z im peria lizm em ! 
i Egipt d la  Eg ipc jan !“ m a n ife -  
i stanci podpalili siedzibę ang ie l- 
| skiego tow arzys tw a  Thom pson- 
j Houdson, w y b ili szyby w e fra n -  
i cuskim  przedsięb iorstw ie „ A ir

liqu ide" i p rzew róciw szy k itk a  
ciężarów ek f irm y  Coca-cola, po 
t łu k li  w szystkie znajdu jące  się 
w  nich b u te lk i. M an ifes tac je  te 
świadczą o do jrzew a jące j św ia ­
domości po litycznej ludu eg ip ­
skiego. k tó ry  z ryw a jąc  pęta a n ­
g ie lskie j ko lon izac ji daje  do 
zrozum ienia całem u św iatu, że 
jest przeciw ko w szelkiem u im ­
peria lizm ow i, zarów no an g ie l­
sko -  am erykańskiem u, ja k  i 
francuskiem u, że n ie  da się w ię  
cej nabrać na p iękne, a obłudne  
słowa, że z le k c ji h is torii, ja k ą  
dała im peria lis tom  K orea, V ie t­
nam , Ira n  i M aroko  w ysnu ł w ła  
ściwe i słuszne w nioski. N ie , nie 
dopuści on. by A m ery k a n ie  za ­
g rab ili to, co w  Egipcie trac i 
A nglia , co jest własnością ludu  
egipskiego.

6! razy«.
Egipt w ra z  z leżącym  na po­

łudnie od Egiptu Sudanem , ma 
dla A n g lii w ie lk ie  znaczenie ja ­
ko baza w ojenna na B lisk im  
W schodzie a równocześnie —  E- 
gipt z Sudanem  dostarcza A n g lii 
za bezcen w ie lu  cennych surow ­
ców, m iędzy in n ym i baw ełny.

A ng licy  panow ali dotąd n ie ­
podzielnie w  Sudanie. F ak ty c z ­
n ie  oznacza to rów nież panow a­
nie nad Egiptem , poniew aż E -  
gipt n aw ad n iany  jest w y p ły w a ­
ją c ym i z Sudanu w odam i N ilu . 
P rzez odpow iednią regulację  

| górnego biegu rzek i m ogli A n -  
[ glicy pozbawić Egipt życiodaj­

nej w ody. Tego rodzaju  szan- 
! taż głodowy m ia ł m iejsce w  ro - 
! ku  1924, gdy A ng licy  zażądali 
j i uzyskali w ycofanie  w ojsk e -  
j gipskich z Sudanu. W  ten spo­

sób zarów no Sudan ja k  i Egipt, 
J popadł ca łkow icie  w  ja rzm o  
j b ry ty jsk ie .

W  ciągu całego panow ania  
I nad Egiptem  t.zn. od roku 1882

A nglicy  61 razy  obiecyw ali w y ­
cofać swe w ojska . N ie  d o trzy ­
m a li jedn ak  słowa. Godna po­
dz iw u  c ie rp liw ość lu d u  eg ip­
skiego w yczerpa ła się wreszcie. 
Pod naciskiem  jego w o li, obecny 
rząd eg ipski w ypow iedz ia ł bez­
praw ny tra k ta t z roku  1936 do­
m agając się ca łkow itego  w yco­
fan ia  w o jsk  b ry ty js k ic h  z E g ip ­
tu  i Sudanu, co s tanow i je d y ­
ną gw aranc ję  p ra w d z iw e j su­
werenności i  n iepodleg łośc i E- 
g ip tu .

Polała się krew
Na groźbę u tra ty  ważnych 

baz stra teg icznych i ko losa lnych 
bogactw  na tu ra lnych , A n g lic y  
odpow iedzie li k u la m i i terrorem , 
to znaczy język iem  im p e r ia li­
stów  w sze lk ie j maści. Jak poda­
je  dz ienn jk  eg ipski „ A l M is r i“, 
A n g lic y  za b ili w  P o rt Saidzie 
dziecko, k tó re  w o ła ło : „Niech  
ży je  E g ip t!“ W  Suezie zam or­
d o w a li kob ie ty , wznoszące pa­
trio tyczne  ok rzyk i. Jest w ie lu  
zab itych wśród c y w iln e j lu d n o ­
ści, a w  szczególności wśród żoł 
n ie rzy  eg ipskich i w ie le  setek 
rannych. Pan C h u rc h ill zapo­
w iada  m im o to  cynicznie , że 
„k re w  pole je  się w  Eg ipc ie“ , u - 
waża.iąc to  za jedyną  drogę w y ­
muszenia „poszanowania praw  
ang ie lsk ich “ . A le  naród eg ip­
sk i nie pozw o li sic d łuże j gnę­
bić i okradać, nawet, je że li w o l 
ność okup ić trzeba k rw ią . W a l­
ka z im peria lizm em  angie lskim , 
a w  konsekw encji ź wsze lk im  
im peria lizm em  będzie doprow a- 

I dzona do zwycięskiego końca.

W pierwszych szeregach 
-  robotnicy i studenci

j Na czele w a lk i lu du  eg ipsk ie- 
| go sto ją  -robotn icy, ch łop i oraz 
! rew o lu cy jn a  część s tudentów

egipskich. R ew o lucy jne  m asy 
ludow e w ysu w a ją  dwa zasadni­
cze żądania —  w o lności na rodo­
w e j i  spraw ied liw ośc i społecz­
nej. Studenci, w raca jąc na w a ­
kac je  do swych odległych, ro ­
dz innych w iosek tłum aczą zgar­
b ionym  nad najbogatszą w  świe 
cie ziem ią a bezgraniczn ie bied 
nym  fe llahom , że nędza w  ja ­
k ie j ży ją  może zn iknąć i że zn i­
k ła  ju ż  z pow ie rzchn i 1/3 części 
globu ziemskiego. W  styczniu 
br, robo tn icy  i studenci, ud aw ­
szy się pod gmach M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych, zm us ili 
m in is tra  Salah E l D inę, aby 
p rzy rze k ł pub liczn ie , że an i je ­
den oddział egipski nie zostanie 
w ysłany do K o re i. Studenci e- 
gipscy zredagow a li w  lu ty m  te ­
go roku , a następnie k o lp o rto ­
w a li szeroko u lo tk i,  w zyw ające  
do uznania uchw ał W ars za w ­
skiego Kongresu Pokoju , do za ­
przestania repres ji wobec bo­
jo w n ik ó w  o pokój i dom agają­
ce się jednocześnie w ycofania  
w ojsk b ry ty jsk ich  z Eg iptu. To 
rob o tn icy  i studenci egipscy 
zm usili rząd Nahas Paszy do 
zerw an ia w sze lk ich  tra k ta tó w  z 
A ng lią .

Rząd' egipski, rep rezentu jący 
k lasy  posiadające, zdaje sobie 

I sprawę z n a s tro jó w  lu du  eg ip- 
1 skiego, zdaje sobie sprawę z te - 
| go. że jedyna p o lity k a  zagra- 
j niczna, ja ką  można dziś p ro w a - 
I dzić w  Egipcie, to  w a lka  z im ­

peria lizm em  b ry ty js k im  i z 
j w sze lk im  im peria lizm em , p rag­

nącym  usid lać Egipt. Rząd stoi 
bow iem  w  ob liczu ruchu  na ro ­
dowo - wyzwoleńczego i w a lk i 
o w yzw o len ie  społeczne i aby 
u trzym ać się p rzy  w ładzy, z 
ruchem  tym  m usi się liczyć. Po­
nadto w  ruchu  narodowo -  w y ­
zwoleńczym  w id z i on także za­
bezpieczenie in te resów  w łasne j

Iburżuazji przed zach łannym  Im - 
i peria lizm em .

Lekcja histerii
O statn ie  w ydarzen ia  w  E g ip - 

i cie są dowodem, że na ca łym  
B lis k im  W schodzie pęka dalsze 

| ogniw o w  łańcuchu im p e ria li-  
| s tycznym  opasującym  k ra je  ko - 
! lo n ia lne  i zależne. Potężny ruch 
i narodow o -  w yzw oleńczy w strzą 
| sa w szys tk im i n iem a l k ra ja m i 
ko lon izow anym i, ożyw ionym i 
w o lą  odzyskania, niepodleg łości 
narodow e j i w o lności społecznej. 

I Napróżno A n g lic y  i A m e ryka - 
; n ie  u s iłu ją  zd ław ić ruch  w y -  
! zwoleńczy i  wpędzić ko lon izow a 
i ne dotąd lu dy  w  stare ja rzm o 
| Z apom ina ją  oni, że w ciągn ię te 
i do udz ia łu  w  w o jn ie  o wolność 
! k ra jó w  okupow anych przez H i-  
i tle ra , ludy  te b y ły  św iadkam i 
[ zw ycięstw a Z w ią zk u  Radzieckie  
| go, k tó ry  w  r. 1945 —  rozgrom ił 
I hordy faszystowskie, że nauczy- 
j ły  się w a lk i p atrio tyczn e j i zw y  
i cięskiej, że zrozum iały , ja k  
! poprzez tę w a lkę  m ożna uzyskać 

w yzw olenie  ojczyzny. Napróżno 
j rów nież A n g lic y  i A m eryka n ie  
u s iłu ją  wciągnąć k ra je  B lisk iego 

j i Ś rodkowego W schodu w  r y -  
j dw ąn pak tu  a tlan tyck iego , ś tra - 
I sząc zm yślonym  niebezpieczeń- 
; stwem  ze s trony  Z w ią zku  Ra­

dzieckiego.
„Jesteśmy o w ie le  m n ie j zanic  

; pokojeni n iebezpieczeństwem , ja  
kie  grozi rzekom o Eg ip tow i ze 
strony ZSR R , an iżeli trw a ją cą  
nadal okupacją  naszego te ry to ­
riu m  przez W ie lk ą  B ry ta n ię “—  
ośw iadczył n iedaw no eg ipski M i 
n is te r S praw  Zagranicznych Sa­
lah E l D inę Pasza, w yraża jąc 
dob itn ie  op in ię  rozpowszechnio­
ną ogóln ie  na Ś rodkow ym  
Wschodzie. Nauczony p rz y k ła -

...w y p e łn ia ją  wąskie, ziejące odoram i odpadków  i nieczystości 
zau łk i tego m iasta. Oberwane dzieci p rzem yka ją  się pom iędzy  

: przekupn iam i i g ru pka m i ludzi, k tó rzy  ia s ta łe j pogoni za k a ­
w a łk iem  chleba nie zapom nieli wyrządzonych im  k rzyw d  i duś  

' zaw oła li „A n g lic y  precz z E g ip tu “ , a ju tro  wypędzą  rodzim ych  
darm ozjadów  i w yzyskiw aczy.

j dem K ore i, V ie tnam u i M aroka,
I lud  E g ip tu  nie da je się w ięcej 

oszukać i odm aw ia stanowczo 
S swego udzia łu  w  p lanow anej 

przez an g lo -am erykańsk ich  im ­
pe ria lis tów  w o jn ie  przeciw ko 
k ra jo m  dem okrac ji, soc ja lizm u i 

| pokoju.,
! K ruszy  się w  swych posadach I

Im p e riu m  Jego K ró lew sk ie j M o  
ści. A gresyw nym  planom  im ­
peria lizm u, lud  E giptu  już  zadał 
potężny cios. I  n iew ątp liw ie , w  
Egipcie tak  ja k  w  Ira n ie , w  Ir a  
ku  tak  ja k  w  M aroko , ostatn ie 
zw ycięskie słowo m ieć będzie 
lud.

m K -n
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